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Wiadomości Dworskie.
—o—

W sobotę d. 18-go b. m. w Gatczynie, 
odbył się pochód Najwyższy z pałacu 
do cerkwi, z powodu rocznicy urodzin 
Jego Cesarskiej Wysokości Cesarzewi- 
cza Następcy Tronu. Jego Cesarska 
Wysokość Cesarzewicz, przybył do pa­
łacu z Carskiego Sioła i przyjmował ży­
czenia. Pierwsza złożyła je deputacya 
z pułku, którego Jego Wysokość jest 
szefem. Deputacya złożyła swemu Naj­
dostojniejszemu szefowi szaszkę. Jego 
Cesarska Wysokość Cesarzewicz ofiaro­
wał członkom deputacyi po jednej foto­
grafii z podpisem. Następnie składali 
życzenia profesorowie Jego Cesarskiej 
Wysokości, prezes komitetu ministrów 
Bunge, oberprokurator synodu Pobiedo- 
noscew, naczelnik głównego sztabu Ob 
ruczew, naczelnik akademii mikołajew- 
skiej Dragomirow, a jednocześnie de­
putacya marynarzy kronsztadzkich z vi 
ce admirałem Szwarcem na czele. Na­
stępnie Jego Cesarskiej Wysokości skła­
dały życzenia inne jeszcze osoby i de­
putacye.

O godzinie 11-ej w cerkwi pałacowej 
odbyło się uroczyste nabożeństwo. Na 
nabożeństwie obecni byli Ich Ces. Mo­
ści Najjaśniejsi Państwo wraz z Najdo­
stojniejszą Rodziną, oraz Członkowie

z ohwiU bieżącej.
przeobraźeńskiego, a Jego Ces. WysJ
Cesarzewicz Następca Tronu, mianowa­
ny dnia tego fligiel-adjutantem, w mun­
durze świty Jego Ces. Mości. Po nabo­
żeństwie podano śniadanie przy od­
dzielnych stołach okrągłych. Jego Ces. 
Mość zajmował miejsce naprzeciw Naj­
jaśniejszej Pani. Z prawej strony Naj­
jaśniejszej Pani siedział Jego Ces. Wys. 
Cesarzswicz Następca Tronu, a po le­
wej Wielki Książe Włodzimierz Ale­
ksandrowicz. Po śniadaniu deputacye 
i osoby obecne na śniadaniu, wyjecha­
ły do Petersburga.

(„Prawitelstwiennyj Wiestnik”).

Wiadomości Kościelne.
Jutro w kościele Potrynitarskim na Sol­

cu, o 9-ej rano, odprawioną zostanie bo- 
lenna wotywa, ku czci Serca Pana Jezusa.

Jutro też w kaplicy Pana Jezusa przy 
kościele Archikatedralnym św. Jana, o 8-ej 
rano, odbędzie się solenna wotywa.

Jutro wreszcie w kościele Pokapucyń- 
kim przy ulicy Miodowej, o 9-ej rano, od­
prawi się uroczysta ku czci Serca Pana Je­
zusa wotywa.

Uwagę zwracać muszą wieści nad- 
• chodzące, chociaż bez urzędowego jesz-
■ cze potwierdzenia, o krwawych zaj-
■ ściach między chrześcianami a muzuł- 
, manami pod Turą i Łiwen i objawiają-
■ cym się, lubo w zaczątkach, ruchu po -
■ wstańczym w Macedonii.

Potwierdzenia dla pogłosek tych, po-
■ wtarzamy, are ma. ale nie nastąpiło by-
■ najmniej ich zaprzeczenie.

Gdyby więc przez pół je przyjąć za 
fakty, to przyznać trzeba, źe wypadai 
takie bardzo powikłać mogą stan rzeczy 
na półwyspie bałkańskim.

Z mocy traktatu berlińskiego, Au- 
stryi w podobnych zajściach między 
muzułmanami i chrześcijanami, przysłu­
guje prawo zająć sandżak Nowo-bazar- 
ski, dla rozciągnięcia opieki nad ludno­
ścią chrześcijańską.

Że to może nastąpić, uważają za 
rzecz nietylko prawdopodobną, ale blis­
ką urzeczywistnienia gazety greckie, 
które donoszą zarazem stanowczo, iż 
powstanie wybuchło w Macedonii.

Nawet ministeryalny organ, stara 
„Presse” wiedeńska nie tai bynajmniej, 
że położenie na wschodzie bardzo się 
gmatwa i staje się wielce podobnem do 
sytuacyi z r. 1875.

Zdaniem dziennika tego, jakkolwiek 
inne czynniki występują dziś na widow­
nię, wszelako istota i cel przygotowują­
cych się dziś objawów, odpowiadają 
zupełnie położeniu z przed lat 15.

Stosunki, które zdawały się jak naj­
lepiej układać, dziś znowu są zachwia­
ne; dążności i marzenia znów budzą się 
u ludów na półwyspie bałkańskim i po 
za nimi, położenie staje się wysoce 
draźliwem.

Dalej utrzymuje „Presse”, że taki 
stan rzeczy prędzej czy później nastą­
pić musiałby i zakończyć się stanów- 
ozem przesileniem.

Między państwem tureckiem, a luda- 
dami słowiańskiemi półwyspu bałkań­
skiego, istnieje zawsze pamięć wieków 
ubiegłych, z jednej strony chęć utrzy­
mania dawnych zaborów, z drugiej pra­
gnienie wyzwolenia. Ale gdy Tnrcys 
pogrąża się w upadek coraz większy, 
kraje słowiańskie na półwyspie bał­
kańskim coraz się pomyślniej rozwijają 
i dla tego prędzej czy później w poczu­
ciu siły własnej—a bezsilności po stro­
nie przeciwnej, postarają się o skorzy­
stanie ze swych warunków przewagi, 
ażeby zupełnie wybić się na wolność.

Ton organu ministeryainego w Wie 
dniu jest taki przy roztrząsaniu tej 
sprawy, jakby Chciał widocznie dać do
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— Okropne... kochany panie... To też 
cały jestem wzruszony...

— I nie ma żadnego wyjścia z tego 
położenia, jeżeli się choroba przeciągnie? 
odezwał się Pascal.

— Matka musi pójść do szpitala.
— A cóż córka?...
— Do służby... Kiedy chodzi o życie, 

to me można przebierać.
— Mam nadzieję, że biedne istoty nie 

zostaną do tej ostateczności zmuszone...
— Jej Już bardzo blizko — a codo 

pilnuję się i nie pozwalam, abyro- 
Bb moje rachunki... To prawdziwa 
przylega dla nich... Wiem, że czekają 

pieniądze...
— Czekają na pieniądze?...
— Tak jest, czekają na list z pie"

niędzmi... Jak się zdaje mają jakąś na­
leżność w Genewie, ale list nie nadcho­
dzi, a przy tern, czyż to nie mogą zostać 
okradzione?...

— Okradzione? .. A to jakim spoBo- 
bem?...

— Oto matka opowiadała mi raz, gdy 
zaszedłem na górę aby posiedzieć przy 
niej w zastępstwie córki zmuszonej wyjść 
do apteki... źe zakład swój w Genewie 
sprzedała za dwanaście tysięcy franków, 
wypłacone w gotowiźnie. — Kapitalik 
ten swój — powierzyła jednemu z dro­
bniejszych bankierów genewskich, przy­
jacielowi jej męża, i wyjechała do Pa­
ryża, mając tyle tylko pieniędzy, ile po­
trzeba na drogę i kilka luidorów zapa­
sowych...

Bankier, człowiek widocznie chy­
try bardzo, wytłómaczył kobiecinie, źe 
byłoby niebezpiecznie podróżować z taką 
znaczną sumą i że prześle jej przekaz 
na jednego z bankierów» paryzkich... 
Panna Grand-Ohamp trzy razy już je 
dnakże pisała, dopominając się o prze­
syłkę i żadnej a żadnej nie odebrała 
odpowiedzi. Dla tego to pytała mnie 
przed chwilą, czy nie przyniesiono jakie­
go liBtu... Założyłbym się u niewiem 
co, że ten bankier jest oszustem i nie 

i przyśle ani grosza)..

— Ależ muszą mieć kwit przecie... 
zauważył Pascal.

— Kto to wie?... Kobiety nie znają 
się na interesach, a wdowa wierzyła naj­
zupełniej przyjacielowi swojego niebo­
szczyka męża... Pytanie czy zabezpie­
czyła się jak należy...

— Była by to rzecz bardzo dla nich 
smutna.

— Podzielam pańskie zdanie, ale cóż 
tu poradzić na to... Kto w dzisiejszych 
czasach nie chce być oszukanym, ten 
musi nie wierzyć nikomu...

— Święta prawda kochany panie!... 
Pełno na każdym kroku złodziei... któ­
rym podaję się rękę, nie domyślając się 
wcale z kim się ma do czynienia...

Rozmowę oberżysty z Pascalem, prze­
rwało wejście Jakóba Legarde‘a.

Pan Lureaux opuścił salę, aby przy­
gotować śniadanie.

— Wiesz mój kochany, źe będziemy 
zmuszeni przesiedzieć tutaj pięć, albo 
sześć dni nawet. Potrzeba posporządzać 
różne akty, które muszę popodpisy wać. 
Zginiemy doprawdy z nudów, mając za 
całą rozrywkę, chyba łowienie ryb na 
wybrzeżu..,

— Będziemy mieli co innego do ro­
boty — odpowiedział Pascal z uśmie­
chem...

— Tak?... Cóż takiego?...

— Najprzód zjemy śniadanie... Po 
śniadaniu pójdziemy się przejść zamiasto, 
i opowiem ci wszystko... Te pięć czy sześć 
dni jakie tu wypadnie nam przepędzić, 
opłacą się nam sowicie. — Widzę przy­
szłość w róźowem świetle...

— Tern lepiej... a ja zaczynam wie­
rzyć, że nam dopisze szczęście, bo oto 
zamiast piętnastu tysięcy franków na 
które liczyłem, odbiorę okrągłe dwa­
dzieścia...

—• Brawo!...—Widocznie horyzont się 
wypogadza...

— Sza!... ktoś idzie...
To Lureauz przyszedł nakryć do 

stołu.
— Cóż, czy śniadanie gotowe? — za­

pytał Pascal.
— Niech panowie raczą siadać... Ja­

kie wino panowie piją?...
— Prosimy o butelkę Saint-JacęueB.
— Będziecie panowie z pewnością 

zadowoleni.
— Zanim wyjdziemy na przechadz­

kę—odezwał się znowu Pascal—napi­
szę do starej mojej przyjaciółki Angeli, 
ażeby jej donieść o przyczynie naszego 
opóźnienia... — Inaczej byłaby bardzo 
niespokojną... Ta biedna dziewczyna 
ogromnie jest do mnie przywiązaną!...

Oberżysta powrócił z butelkami.
I Dwaj przyjaciele siedli do stołu i za.



zrozumienia, że Austrya sympatyzuje z 
owym ruchem na półwyspie bałkańskim 
i źe usiłujący się wyzwolić mogą liczyć 
na jej czynne poparcie. Lecz w tern 
właśnie mieszaniu się Austryi w spra­
wy bałkańskie, leży jądro kwestyi, tu­
taj tleje niebezpieczeństwo.

Interweneya Austryi—i zajęcie przez 
nią sandźaku Nowobazarskiego — acz­
kolwiek legalne, jednakże zapewniało­
by jej zwiększenie przewagi na półwy­
spie bałkańskim, co znów nie może być 
śeierpiane przez innych, ze względów 
równowagi. Zaostrzyłoby to właśnie 
stosunki, przywrócićby mogło na porzą­
dek dzienny, wiele kwestyj pozornie 
tylko zaniechanych i postawiłoby otwo­
rem sytuacj ę dla wszelkich niebezpiecz­
nych zatargów międzynarodowych.

Dla tego Wschód przez pewien czas, 
nie budzący obaw zakłócenia spokoju, 
teraz — jak utrzymuje ministeryalna 
„Presse’’—przypomina czasy blizkie wy­
buchnięcia wojny w r. 1875.

Kronika polityczna.
Iłiilgary a Układy pomiędzy Can- 

kowem a jego zwolennikami tutaj w 
kraju, niewydały dotąd żadnego owocu. 
Stronnictwo to podzieliło się na dwa o- 
dłamy: jedni chcieliby z Cankowem ze­
rwać, obecny stan rzeczy w Księstwie 
uznać i utworzyć zatem opozycyę pra­
wowitą, lub ewentualnie po stronie rzą­
du stanąć; inni zaś obstają przy dotych- 
czasowem zachowania się, i radzą wy­
czekiwać. Zdaje się, że rokowania cią­
gną się jeszcze.

Francya. Komitet prasy francus­
kiej ogłaBza, iż w ciągu czerwca wypra­
wi uroczystość dla przedstawicieli dzien­
nikarstwa zagranicznego, która się od 
uczty rozpocznie.

Hiszpania Na posiedzeniu se­
natu wspominał senator Marcoaslu o 
prawie Hiszpanii do odzyskania Gibral­
taru. Minister spraw zagranicznych od­
powiedział na to, że żaden dyplomata 
hiszpański nie zapomni o powinności 
starania się o to: sprawa jednak tak jest 
trudną, źe Hiszpania muBi się okolicz­
nościom poddawać. Przypomniał przy 
tern z chlubą, że królowa regentka pod­
czas pobytu w Barcelonie w roku prze 
szłym, uczczoną była przez bandery 
wszystkich flot europejskich: co się zgro­
madzeniu bardzo podobało.

Ar gil® Dba lordów stu ośmiu 
głosami przeciw dwudziestu trzem, od­
rzuciła w drugiem czytaniu projekt do 
prawa, dozwalającego kobietom zasia­
dać jako członkinie w radach hrabstw,

* Angielska „St. James Gazette“ 
piszę:

„Czystą fikeyą jest wiadomość poda­
na przez niektórych korespondentów 
londyńskich, jakoby książę Walii nie- 
tylko życzliwie, ale owszem, z zapałem 
przyjął wieść o planie przekształcenia 
posady fice-króla irlandzkiego, oraz ja­
koby był gotów udać się sam do Dubli­
na, lub też wysłać tam najstarszego sy­
na swego.

Książe Walii nigdy nie myślał o prze­
niesieniu się do Dublina i nigdy go też 
ani wprost, ani pośrednio o nic podobne­
go nie proszono.

„Być może, źe istnieje myśl wysłania 
do Irlandyi księcia Alberta-Wiktora w 
charakterze wice króla, pozbawionego 
charakteru politycznego, lecz pod wa­
runkiem, iż tam, conajmniej sześć mie­
sięcy w rok stale przebywać będzie. Je­
żeli jednak plan ten ina być wykona­
nym, w takim razie albo pensya na­
miestnika irlandzkiego powinna być 
znacznie podwyższoną, lub też parla­
ment powinien wyznaczyć księciu apa- 
naże. |

„W najwyższych kołach zapropono­
wano postawić na czele towarzystwa ir­
landzkiego, księżniczkę Ludwikę i męża 
jej margrabiego Lome.“

Z miasta i kraju.
* łózef Kenig powrócił zupełnie do 

zdrowia i dziś ż rana używał już prze­
chadzki po ogrodzie Saskim.

* Wyjazd. Radca stanu Łaskin, in­
spektor rządowy dróg żelaznych w Kró­
lestwie Polakiem, wyjechał do Peters­
burga.

* Likwidacya. Znany dom bankierski 
pod firmą „Lesser Levy”, przystępuje 
do likwidacyi interesów swoich.

* Zamknięcie. Z powodu rozporzą­
dzenia zabraniającego sprzedaży na ra­
ty pożyczek premiowych i innych pa­
pierów publicznych, zajmujący się terni 
geszeftami od lat kilku, tak zwany kan­
tor bankierski braci Stickgoldów, zo­
stał w tych dniach zamknięty. i

* Z teatru. P. Aleksander Bandrow- 
ski, tenor di forta, zaangażowany przez 
dyrekcyę teatrów naszych na trzy go­
ścinne występy, przybył onegdaj do 
Warszawy.

Pierwszy występ p. B., cieszącego się 
jak wiadomo, ogromnem powodzeniem 
na scenach zagranicznych, odbędzie się 
jutro w „Tanhauserze“.

P. Bandrowski śpiewać będzie par- 
tyę „Tantausera“ w języku polskim.

* Alojzy Żółkowski, złożony jest od 
wczoraj niemocą. Przy chorym czuwa 
dr. Obrębski.

* „Warszawski Dniewnik“ otrzymał 
od prezesa piotrkowskiego oddziału ban­
ku włościańskiego, p. Tiepłowa, wia­
domość zbijającą wszystkie pogłoski, 
rozsiewane przez niektóre z pism pol­
skich, względem liczby posiadaczy ziem­
skich, wyrażających gotowość sprzeda­
ży włościanom ziemi za pośrednictwem 
powyższej instytucji. Wszystkie te po­
głoski nie mają najmniejszej podstawy. 
Czynności oddziałów banku jeszcze się 
nie rozpoczęły i dla tego jest jeszcze 
i zawcześnie i zaryzykownie podawać do 
wiadomoś i liczbę powyższych ofert 
ustnych, a tern bardziej liczyć je na set­
ki. Dotychczas nie zrobiono jeszcze 
żadnej piśmiennej trauzakeyi, a takie 
tylko mogą być brane w rachunek, w 
zakresie bowiem działalności brrku 
włościańskiego, nie leży bynajmniej 
działalność komisyonerska.

* Przy chrzcie św. Wczoraj w kościele 
Najświętszej Maryi Pauuy, odbywał się 
o 5‘/a wieczorem chrzest dwojga niemo- 
wląt-bliżniąt. Otóż na zapytanie kapła­
na, jakie imiona życzy im nadać ojciec, 
tenże oświadczył, iż pragnie, aby syn 
nosił imię Fausta, córka zaś.... Desde- 
mony. Kapłan odmówił stanowczo żą­
daniu, rodzic długo upierał się przy 
swojem— a nareszcie zgodził się na imio­
na — Witold i Ludmiła.

* Na raty. Kilku zegarmistrzów wpa- 
dło na myśl rozsyłania zegarów ścien­
nych przez agentów do domów prywa­
tnych i sprzedawania onych na rozpia- 
ty tygodniowe. Agenci robią wcale nie­
złe interesa, pomiędzy zwłaszcza lud­
nością rzemieślniczą — uboższą. Po za­
wieszeniu zegara agent, otrzymuje rubla, 
później zaś co tydzień 50 kop. Każdy 
czasomierz oddawanym bywa z poręcze­
niem na lat dwa.

* Bez wartości. Od wczoraj kolporte­
rzy zaczęli roznosić po ulicach, podwó­
rzach domów i rynkach targowych pro­
szek perski. Za sporą paczkę w opa­
kowaniu tekturowem, żądają 10 kop. 
Cena nizka ale towar bez wartości, gdyż 
nic a nic nie skutkuje.

* Reforma. W myśl uchwały komi­
sy i specyalnej, zatwierdzonej przez JW. 
Głównego Naczelnika Kfaju, reforma 
nadzoru nad psami ma być w począt­
kach przyszłego miesiąca wprowadzo­
ną w wykonanie. Obowiązkowe zakła­
danie kagańców znosi się, wyjątek tyłka 
stanowią psy złe, które przy wyprowa­
dzaniu na miasto winny mieć kagańce, 
lub być trzymane na mocnych łańcu­
chach. Każdy natomiast pies powinien 
być zaopatrzony w obrożę z tabliczką, 
mieszczącą nazwisko i adres właściciela 
oraz metalowy znaczek z uiszczonego 
podatku Psy bez obroży z powyźszemi 
dodatkami będą bezwarunkowo chwyta­
ne, a po trzech dniach, w razie niezgło- 
szeuia się właściciela, zabijane. Wpro­
wadzanie psów do ogrodów miejskich i 
skwerów, chociaż na sznurkach, sta­
nowczo jest wzbronione. Służbie poli­
cyjnej nie wolno jest zabijać psów bez­
domnych, chyba w wypadkach jawnego 
niebezpieczeństwa, grożącego publicz­
ności. Wszystkie powyższe przepisy ma­
ją wejść w wykonanie po upływie sied­
miu dni od ogłoszenia w rozkazśe poli­
cyjnym.

* W rozkazie p. o. oberpolicmajstra 
in. Warszawy zamieszczono co nastę­
puje: „Osobiście zauważyłem następu­
jące w mieście nieporządki: na ulicach 
Gęsiej i Pawiej—odbywa się na chodni­
kach kramarska sprzedaż, co utrudnia 
komunikacyę pieszą, a nadto na Gęsiej 
okna w wielu domach brudne i z wybi- 
temi szybami, na ul. Świętojańskiej: la­
tarnie w nieporządku, a bruk asfaltowy 
wymaga bezzwłocznej reparacyi; wresz­
cie rynek Starego-Miasta trzymany jest 
w nieporządku. Polecam więc komisa­
rzom odnośnych cyrkułów natychmiast 
przedsięwziąć środki dla usunięcia po­
wyższych niewłaściwości, oraz, ukarać za 
opieszałość w nadzorze starszych dozor­
ców policyjnych.

* Przyjazd. Wezoraj pociągiem kuryer- 
skim kolei Warszawsko • Bydgoskiej, 
przychodzącym do Warszawy o godz. 
2-ej min. 20. przybyła do Warszawy na

brali się do bardzo smacznie przyrzą­
dzonego śniadania.

Marta powracając do matki, spotka­
ła na schodach doktora.

Dumna z tego, że może zapłacić ra­
chunek, zabrała się najpierw do tego.

— Panie doktorze — rzekła, wyjmu­
jąc z kieszeni trzy sztuki złote i dwie 
srebrne, oto należne panu od nas siedm- 
dziesiąt franków...

— Dziękuję... ślicznie dziękuję... je­
steśmy w zupełnym porządku... — Na 
przyszłość proponuję, aby mi pani za 
każdą wizytę płaciła odrazu...—To bę­
dzie daleko dla pani dogodniej...—Wię­
ksze rachunki zawsze jest ciężko za­
spokoić... drobne kwotki nie robią róż­
nicy.

Marta się zaczerwieniła.
— T₽n człowiek ma kamienne serce! 

pomyślała. — Jeżeli nie zapłacę mu za 
którą jednę wizytę, to się więcej nie 
pokaże... — Pozwoli, aby matka umar- 
ła...

— Spodziewam się, źe moje żądanie 
nie obraża pani... — dodał doktór, spo­
strzegłszy pomieszanie młodej kobiety.

— Wcale nie proszę pana i oto trzy 
franki za obecność dzisiejszą...

Teraz poprowadziła doktora do je­
go pacyentki.

Stan pani Grand Champ ani się po­

gorszył, ani się polepszył • •• był od 
wczoraj zupełnie jednakowy.

Już to—że choroba nie przybierała 
groźniejszych rozmiarów, było dobrą 
wcale wróżbą dla przyszłości, ale na 
wyzdrowienie, jeszcze długo poczekać 
przyjdzie. Doktór skonstatował to wszy­
stko od jednego spojrzenia.

— No... trzymamy się zupełnie do­
brze, rzeki tonem uradowanym.

— Czy matka może się dzisiaj czem 
posilić?... zapytała Marta.

— Nie jeszcze proszę pani.
— Jeszcze nie... powtórzyła z west­

chnieniem chora—a ja takbym pragnę­
ła sił nabrać...

— Cierpliwości droga pani, cierpli­
wości... Siły powrócą pomału... Jeste­
śmy Da dobrej drodze... Nie przeszka­
dzajmy naturze, nie zmuszajmy jej do 
pośpiechu, bo możemy się narazić!,..

XI.

— Mama mniej już daleko kaszle... 
wtrąciła Marta.

— Należało się tego spodziewać..., 
odrzekł doktór—to skutki lekarstwa, 
jakie wczoraj przepisałem.

— Czy trzeba zażywać dalej pi­
gułki?...

— Koniecznie...
— A lekarstwo?..
— Czy nie wyżyte jeszcze?.
— Pozostało ledwie ze dwie ły­

żeczki.
— Niech pani każę nową porcyę 

przygotować... dostatecznem będzie za­
nieść tę sarnę receptę aptekarzowi...

Doktór dał jeszcze niektóre rady i 
wyszedł odprowadzony przez Martę.

— Jeszcze!—szeptała młoda dziew­
czyna, zostawszy sama, zawsze jeszcze 
jedno i samo... Jutro znowu wy Jam mój 
grosz ostatni... Jutro nic znowu nie bę­
dę miała, a list tak oczekiwany nie nad­
chodzi... jutro znowu trzeba będzie za­
płacić za wizytę!... Rozum doprawdy' 
można stracić!.. Pan Gerbaut utrzymu­
je, że matka ma się lepiej, a ja widzę, 
że jest ciągle jednakowo... ani sił, ani 
głosu... Po tern lekarstwie zapisze znów 
inne i tak ciągle i ciągle.. Ol gdybym 
miała pieniądze!.. Potrzebuję ich... po­
trzebuję za jaką bądź cenę!... Nie bę­
dę czekać dłużej... Jeżeli jutrzejsza 
poczta nie przyniesie mi listu, sprze­
dam medal hrabiego de Thonnerieux, 
pomimo źe mama taką do niego przy­
wiązuje wagę.
Próżne to durzenie się i nic więcej. Hra­

biemu de Thonnerieux, mogła przyjść 
przed dziewiętnastu laty fantazja wy­

posażenia dzieci urodzonych w tym sa­
mym dniu co jego córka, ale że ta cór­
ka umarłh, jak mi mówiła matka... ale 
że stracił także żonę, w boleści i opu­
szczeniu zapomniał z pewnością o daw­
nym zamiarze... Medal wart sto trzy­
dzieści franków!... Z tą sumą może się 
doczekam wyzdrowienia matki, a jak, 
tylko będzie zdrowa, nie będzie tyle wy­
datków i będę mogła najzupełniej za­
pracować na dzienne utrzymanie.

Co mnie obchodzić może jakiś tam ma­
jątek w przyszłości, przypuszczając na­
wet, źe ten majątek nie jest marze­
niem.

Ją chcę uratować moję matkę'...
Wzięla receptę i poszła do apteki po 

nową dozę lekarstwa wczorajszego.
Powracając zabrała bulion i bułecz­

kę, o które prosiła rano oberżysty.
Był to całodzienny jej posiłek.
Wszystko co Lureaux opowiadał Pa­

scalowi o pani Grand-Champ i jej cór­
ce, było najrzetelniejszą prawdą.

Pani Grand-Champ, chcąc po śmierci 
męża opuścić Genewę i udać się do Pa­
ryża, sprzedała magazyn jaki posiadała, 
a pieniądze otrzymane powierzyła ban­
kierowi, który cieszył się wielkiem u 
publiczności zaufaniem, a wcale na me 
me zasługiwał.

W drodze zachorowała tak gwałto-



między innymi pianista p. Józef Śli­
wiński.

jutrzejsze zgromadzenie ogólne drogi 
żelaznej Warszawsko - Wiedeńskiej 31 
akcyonaryuszów zagranicznych. Wy­
siadających z wagonu witał członek ra­
dy zarządzającej drogi Wiedeńskiej p. 
Bertrand Łysen, który na peronie łącz- 
z p. Delamarre-Didofem, akoyonaryu- 
szem zamieszkałym w Paryżu, oczeki­
wał na ich przybycie._____

* Do czytelnika!
Jużem dawno ci nie nucił — 

Czytelniku,
Więc w zapasie różnych nowin 

Mam bez liku...

We „Frascati“ bal szykuje 
„Przytulisko* “

* Polecenie. Ponieważ większość 
pożarów, jakie się zdarzyły w ostatnich 
czasach, wynikła z zaniedbania podsta­
wowych przepisów bezpieczeństwa o- 
gniowego, dozorcy policyjni otrzymali 
zatem polecenie baczyć pilnie, aby się 
nie dopuszczano: wchodzenia do piwnic 
ze świeeami, aby wszystkie strychy i

Mnóstwo uciech tam cię czeka 
Z eeną nizką!

Do wyścigów staną wkrótce 
Joż wioślarze,

Zaś zobaczyć ja — obyczaj 
Wszystkim każę...

Nie próżnują też u siebie 
I cykliści!

Z balem „letnim“ wnet wystąpią 
Ci „sprężyści!“

I w tym celu czyszczą skrzętnie 
Swe „rumaki“,

By pędziły przez tor długi — 
Jako ptaki!

W Mokotowie ruch jak w ulu, 
Wre robota!

Słychać tylko łomot ciągły, 
I stuk młota!

Wnet gonitwy się rozpoczną 
Na tym torze,

(Że udadzą się, jak zwykle, 
Głowę łożę!)

Jednem słowem, uciech, bracie — 
Będzie tyle,

Że rozkosznie spędzisz wielce 
Wiosny chwile!

—as—

poddasza z nastąpieniem zmierzcha by­
ty bezwarunkowo zamykane, aby na 
tychże poddaszach nie rozkładano po- 
śoieli, słomy, siana, papieru i w ogóle 
przedmiotów łatwo palnych, i aby Stró­
że domów wieczorami przed udaniem 
się na spoczynek obchodzili komórki, u- 
stępy i rozmaite zakątki posósyj, celem 
przekonania się, czy ogień nie został 
gdzie przez nieostrożność zaprószony.

* Wesoły staruszek. Wczoraj, w go­
dzinach południowych,używał powietrza 
w ogrodzie Saskim jakiś sparaliżowany 
na nogi staruszek, usadowiony na nie­
wielkim wózku, popychanym przez dru­
giego staruszka. Sympatyczny starzec, 
ku uciesze licznej gromady dziatwy, wy­
grywał różna melodyjki na trąbce, a 
nadto wszystkie baz wyjątku dzieci ob­
darzał łakociami. Około wesołego i do­
brego staruszka Bkupiła się w jednej 
chwili cała dziatwa z ogrodu, która cho­
remu literalnie nie dawała spoczynku.

Staruszek, chcąc opuścić ogród, rnu­
siał uciec się do użycia fortelu, zapew­
niając dziatwę, że wyjeżdża jedynie po 
świeży zakup łakoci.

* Kanalizacya. Naczelny inżynier, p. 
W. H. Lindley, który wyjechał wczoraj 
do Wrocławia, w porozumieniu się z p. 
prezydentem miasta, zrobił następujący 
podział tegorocznych robót kanalizacyj­
nych i wodociągowych: Budowa kana­
łu B. od połączenia z kanałem A. aż do 
połączenia z gotową już częścią w ogro­
dzie Saskim, prowadzona będzie sposo­
bem administracyjnym—resztę zaś ro­
bót będą wykonywali praedsiębiercy.

Firma Szuster i PesćSl, ma mianowi­
cie powierzone ułożenie 40,000 stóp bie­
żących rur wodociągowych, dokończenie 
kanał B. na przestrzeni od ulicy Żura­
wiej do rogatek Mokotowskich i wszyst­
kie kanały na ten rok projektowane w 
północnej części miasta, licząc od ulicy 
Królewskiej, czyli w I-ym oddziale bu­
dowy kanalizacyi pod kierunkiem inży­
niera Sokala; przedsiębierca zaś R.Btei- 
nert ma ułożyć 20,00) stóp bieżących 
rur wodociągowych i wykonać wszyst­
kie kanały w roku bieżącym, w połu­
dniowej części miasta od ulicy Królew­
skiej, czyli w oddziale II im, pod kie­
runkiem inżyniera Krzyżanowskiego.

* W Częstochowie w przyszły ponie-l 
działek odbędzie się wielki koncert na > 
cel dobroczynny. Weźmie w nim udział i

* Majówka z przygodami! Nie weso­
łą miał „majówkę“ p. B., zamieszkały 
przy uliey Daniłowiezowskiej nr. 8, 
który wraz z rodziną udał się w dniu 
wczorajszym na spacer do Gzerniako- 
wa. Już po za rogatkami belwederskie- 
mi, żona p. B. spostrzegła z niemałem 
przerażeniem, że w doróżce, której nu­
meru nikt nie pamiętał, pozostawiła trzy 
paltociki dziecinne, wartości co najmniej 
80 rs... W godzinę potem, siostra p. B. 
sięgnąwszy do kieszeni, skonstatowała 
brak woreczka z pieniędzmi, w ilości 
przeszło 8 rubli... Nie zdołano jeszcze 
ochłonąć z „wrażeń“, gdy w tem służą­
ca p. B. wypuszcza z ręki kosz napeł­
niony prowiantami i tłuką się talerze, 
szklanki, kieliszki i t. p !. Nie koniec 
na tem... W drodze powrotnej o zmierz­
chu, p. B. zauważył nieobecność pięk­
nego psa wyżła, wartości 40 rs., a pani 
B., zgubiła w wagonie tramwajowym 
kolczyk brylantowy, którego niepodo­
bieństwem było odszukać... Nie wesołe 
wcale wspomnienia z takiej majówki!...

* Zgon. Dziś w biurze zmarł nagle 
ś. p. Jan Wąsowicz od dawna naczelnik 
rachuby i buchalteryi kolei Wiedeń­
skiej i Bydgoskiej. Zmarły cieszył się 
ogólną sympatyą w gronie kolegów i 
podwładnych.

Scpta driś rano o 7-ej stopni 13, wazo- 
saj w potadaie wepł« steprn 24.

Zagiriiine dzieci. Czteroletni Leonek 
Wszędobylski, zamieszkały przy rodaiaach 
na ulicy Mokotowskiej pod nr. 55, wy­
szedł z domu i dotychczas pomimo poszu­
kiwań, odnalezionym nie został.

— Wczoraj ,o 1.1 rano, pozostawiono w 
Saskim ogrodzie dwóch chłopczyków przy­
zwoicie ubranych, z których starszy lat 5, 
a młodszy lat 3 liczyć mogą. Zarządzone 
natychmiastowe poszukiwanie rodziców, 
okazało się bezowocnem i malcy rzewnie 
plączący, odstawieni zostali do cyrkułu 
zamkowego.

Ujęli W mieszkaniu Dawida Izowera przy 
ulicy Grzybowskiej pod nr. 14, spełniono 
wczoraj w nocy kradzież rozmaitych przed ■ 
miotów.

Nad ranem sprawcy kradzieży: Moszek 
Gampel, Szloma Radgowski i Moszek Wi­
sznia zostali wykryci przez ajenta Szym­
czaka, u część łapu odebrano od Eojzy 
Szmidt. ś

Ze swawoli. Albin Drajer i Wiktor 
Paszka, synowie kolonistów, wdrapali się 
wczoraj na stos desek w posesyi na Szrnu- 
lowiźnie.

Gwałtowne ruchy chłopców spowodowa­
ły zwalenie się desek, któremi obaj zostali 
przygnieoeni.

Peszka uległ złamaniu nogi, a Drajer 
otrzymał ciężkie uszkodzenie klatki pier­
siowej.

Pokąsany. W dziedzińcu domu pod nr. 
90 na Nowolipkaoh, pies stróża domu, Jó­
zefa Pietrzaka, rzucił się na 13-letniego 
chłopca, Władysława Kondrackiego i po­
kąsa! go boleśnie w plecy.

Psa odesłano do czyśoioiela miasta, a 
właściela pociągnięto do odpowiedzialności

Kradzieże. Z mieszkania Edmunda Rut­
kowskiego pod nr. 64 w alejach Jerozo­
limskich, skradziono garderobę i różne 
przedmioty wartośoi około 100 rs.

—• Franciszkowi Kowalowi, majstrowi 
stolarskiemu pod nr. 24 przy ulicy Smol­
nej, skradziono z kufra 40 rs.

— Dwie siostry: panią Joannę Toczy­
ło wską i Karoling Dąbrowską, okradziono 
jednocześnie w tramwaju w przejeździ® od 
rogatki mokotowskiej; pierwszej skradzio­
no złoty zegarek, drugiej zaś portmonetkę 
z kilkunastu rublami.

* Włocławek. (List „Dziennika Dla 
Wszystkich“).

Wykryto tu wielki skład rzeezy kra­
dzionych — istniejący od lat kilku i bę­
dący jak się zdaje magazynem rzezi­
mieszków operujących w dosyć nawet 
odległych od Włocławka okolicach.

W norze o jakiej mowa, znaleziono 
mnóstwo biźuteryi, zegarków złotych i 
srebrnych, pierścieni i pierścionków, sre­
ber stołowych, szali, ehustek jedwab­
nych i t. p. przedmiotów.

Skład utrzymywał niejaki Ber... a wy­
dał go jeden ze złodziei, mszcząc się za 
to, że B... nie ehciał mu, wypuszcza  ne­
mu z więzienia, udzielić żądanej poży­
czki pieniężnej.

* Łęczyca. (List „Dziennika Dla 
Wszystkich“.)

Od lat trzech, jeżeli nie więcej, kurso­
wać zaczęły kiryerki pocztowe pomię« 
dzy Łęczycą a Kutnem, oddalcmeui o 
20 wiorst, za opłatą 60 kop. od osoby, 
a chociaż kuryerki odchodziły dwa razy 
dziennie, to jest o 2 po południu i o 1-ej 
w nocy, nie można się było uskarżać na

ИМ»

wnie, że nie była w stanie podróżować 
dalej i musiała się zatrzymać w Joigny, 
a przy przejeździe z dworca do oberży, 
zgubiła jeszcze portmonetkę z kilkoma 
luidorami.

Marta Berthier stawszy się wskutek 
małżeństwa matki, Martą Grandchamp, 
ma w opowiadaniu niniejsżęm, wzigtem 
z najzupełniej prawdziwego zdarzenia 
odgrywać główną rolę,musimy więc w 
kilku słowach skompletować to, co o- 
powiedział oberżysta Pascalowi.

Perina Berthier w dwudziestym pią­
tym roku życia rozkochała się szalenie 
w młodym człowieku, który ze swej 
strony kochał ją całą duszą.

Nie było nic uczciwszego nad tę po­
dwójną miłość. Ale przeszkody mate- 
teryalne, nie pozwalały na połączenie 
się zakochanym.

Perina, sierota, miała jednego tylko 
brata na świecie, ale i tego od dawna 
nie widziała — i nie wiedziała nawet 
gdzie sig znajduje. Zostawała więc bez 
żadnej zgoła opieki.

Kochanek, zostawszy narzeczonym, 
bardziej jeszcze myślał o połączeniu się 
węzłem małżeńskim — jakoż dał na 
zapowiedzie i wyznaczył nawet dzień 
ślubu.

Niestety gorączka tyfoidalna stanęła 
aa zawadzie tym najlepszym zamiarom. 

Narzeczony zamiast stanąć na ślubnym 
kobiercu, poszedł do grobu.

W sześć miesięcy po jego śmierci 
zrozpaczona Perina wydała na świat 
córeczkę, w tym samym dniu właśnie, 
kiedy się córka hrabiego de Thonne 
rieux narodziła.

Pomimo tego błędu młodości, Perina 
była uczciwą, bardzo energiczną i od­
ważną.

Ubóstwiała dziecinkę swoję i wszel- 
kiemi siłami pracowała ażeby ją wy­
chować.

Upłynęło lat ośm.
Perina spotkała na swej drodze ucz­

ciwego człowieka, genewczyka, fabry­
kanta pudełek do zegarków, który przy­
był do Paryża na wystawę.

Zakochał się w niej, oświadczył chęć 
wejścia w związki małżeńskie i zabra­
nia do Genewy z córką, którą przy- 
rzekł także uznać za swoję.

Przez ośm łat czasu Perina uspokoi­
ła się po stracie narzeczonego, ale za­
chowała o nim melancholiczne wspom­
nienie.

Nigdy ani pomyślała o zamążpójścia, 
zdecydowała się jednakże ze względu 
na córkę i wyszła za Karola Gran- 
Ohamp, który umarł po ośmiu latach 
najszczęśliwszego z nią pożycia.

Czytelnicy nasi wiedzą już resztę, po­

wróćmy zatem do naszych dwóch by­
łych więźniów, pozostawionych w ober­
ży przy śniadaniu.

Najadłszy się, Pascal napisał list do 
Angeli do Paryża i oddał go na pocztę, 
a potem wziął Jakóba Lagatde pod rę­
kę i powiedział:

— Teraz chodź mój stary, udamy się 
trochę za miasto, aby się podelektować 
naturą...

— Tern chętniej się na to zgadzam, 
odpowiedział Lagarde, że będzie to bar­
dzo hygienicznie...

Okolice Joigny prześliczne są, na pra­
wym sżczególnie brzegu Yonny.

Jak oko może zasięgnąć, wszędzie łą­
ki i łąki, poprzerzynane gdzie niegdzie 
gaikami drzew cienistych.

Horyzont ten skąpany w mgle poran­
nej, lub spowity w ciepłą rosę wieczor­
ną, przedstawia się niezmiernie uroczo.

Jakób, który znał doskonale rodzinne 
strony swoje, poprowadził do takiego 
gaiku przyjaciela, jedną z dróżyn prze­
ślicznych.

Zapalili eygara i usiedli w cieniu 
drzew.

Pascal zabrał głos.
— Kochany Jakóbie rzekł — muszę 

ci się wytłómaczyć ze słów, które cię 
zapewne zdziwiły, muszę ci 'się wytłó­
maczyć i przekonać, że miałem racyę 

cieszyć się z przedłużonego tutaj nasze­
go pobytu...

— Czyś nie natrafił już tu przypad­
kiem na jąką minę złotą?..:

— Na minę złotą powiedziałeś...! do­
brze powiedziałeś..

— Wytłómacz mi tę zagadkę...
— Nie omieszkam tego uczynić, ale 

pomówmy naprzód o przyszłości i o pla­
nach, jakie mam co do najprędszego 
dojścia do pieniędzy, ca do zdobycia ma­
jątku, który by nam pozwolił zaspakajać 
wszystkie nasze gusta i kaprysy, bez 
potrzeby ponownego narażania się na 
zamknięcie, lub na wędrowanie do Ka- 
jenny. Klimat tam podobno bardzo nie­
zdrowy — nie czuję więc żadnej ochoty 
zabierać z nim znajomości.

— I ja tak samo jak ty brzydzę się wil- 
legiaturą... powiedział śmiejąc się Jakób.

— Zgadzamy się zatem jak zawsze... 
Ale przystępuję do rzeczy. —• Jesteś 
doktorem... doktorem uczonym... bar­
dzo nawet uczonym« doktorem który 
próbował już praktyki...

— Niestety! — wykrzyknął komicz­
nie Jakób...

— I nie tylko jesteś doktorem, ciąg­
nął Pascal, ale jesteś także chirurgiem 
pierwszorzędnym.

— No... no... no... czyż po to wypro­
wadziłeś mnie w to bezludne miejsce,
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Arak pasażerów. Wprawdzie w porze 
siewów, sprzętu lub innych zajęć gospo­
darczych, ruch był zmniejszony i często­
kroć kuryerki odbywały podróż z jed­
nym lub dwoma podróżnikami,wszelako 
poczthalterowie miasta Łęczycy i Kutna 
nie tracili na tem, Bkoro kuryerki fun­
kcjonowały, aż do połowy kwietnia r.b. 
to jest do czasu, gdy zarząd poeztowo- 
telegraficzny polecił ściągać opłatę na 
dochód skarbu po 10 kop. od konia, wy­
syłanego czy to przy kuryerkach, czy 
ekstrapocztach. Trudno doprawdy "zba­
dać przyczynę, co było powodem przer­
wy, to tylko pewna, że właśnie na ty­
dzień przed świętami Wielkiejńocy, na 
drzwiach pokoju pasażerskiego naklejo­
no oznajmienie, że z dniem tym kuryer­
ki kursować przestały. Zdaje nam się, 
iż p. poczthalter łęczycki mając zamiar 
przerwać wysyłanie kuryerk, obowiąza­
ny był o tem przynajmniej na jakiś czas 
powiadomić publiczność, aby jej nie na­
rażać na zawód, na wyczekiwanie po­
wozów, dorożek, lub branie ekstrapoczt. 
Wreszcie władza pocztowa, dowiedzia­
wszy się o podobnej Bamowoli, natych­
miast też nakazała w Łęczycy przy­
wrócenie kursowania karetek i z dniem 
1(13) maja r. b. powtórnie o tejże po­
rze co i poprzednio, odbywają swe kur- 
sa do Kutna i z powrotem.

Nie od rzeczy także wspomnieć, że 
jakkolwiek odległość Łęczycy od Ku­
tna bardzo niewielka, wszakże pasaże­
rom odbywającym podróż z Łęczycy w 
przeciągu conajmniej 3 do 4 godzin (a 
W czasie zimy i dłużej) nie nazbyt wy­
godnie siedzieć w rozpalonej budzie w 
czasie lata, gdyż oszklona z trzech stron 
kuryerka nie ma najmniejszej firanki 
dla osłony od słońca—a nadomiar wszy­
stkie szyby okolone żelaznemi prętami, 
o które oprzeć się trudno, rozgrzewają 
się, zwiększając duszną atmosferę ku­
ryerki — zimą zaś przymarznąć do 
nich można.

Pokój pasażerski w Łęczycy także 
przedstawia wiele do życzenia — przed 
kilku dniami byliśmy świadkami, jak 
dama jakaś przyjezdna formalnie spocząć 
nie mogła, gdyż na dwóch średnio-wie- 
cznych kanapach, obtarganych i brud­
nych, gruba warstwa kurzu przeszka­
dzała odpoczynkowi,trzy zaś znajdujące 
się w pokoju krzesła były tak porząd- 
nemi meblami, że ani jedno z nich nie 
miało wszystkich czterech nóg. Mamy na­
dzieję,że chyba teraz z pierwszem rozpo­

częciem jazdy karetki i z podwyższe­
niem opłaty z 60 na 70 kep. zbiorze się 
jakiś fundusz po potrąceniu podatku 
skarbowego, na sprawienie firanek do 
karetki, kupno przyzwoitszych mebli w 
pokoju pasażerskim, oraz sprawienie 
karafki i szklanek, aby pasażer mógł 
się wodą orzeźwić, czego dotąd w poko­
ju pasażerskim nie było i nie ma. choć 
to podobno pp. poczthalterów obowią­
zuje. Nie każdy przecie pasażer może i 
chce udać się do przyległej przez sień 
cukierni, aby ugasić pragnienie.

Pomiędzy wieloma ulepszeniami i u- 
dogodnieniami dla mieszkańców miasta, 
wymienić należy utworzenie posady we 
terynarza miejskiego. Oprócz specyal- 
nej pomocy weterynaryjnej, zadaniem 
weterynarza miejskiego jest mieć ścisły 
nadzór nad tem, aby rzeźniey tutejsi, 
przeważnie synowie Izraela, nie truli 
ludzi, sprzedając mięso z chorych by­
dląt, lecz aby takowe odpowiadało 
wszelkim warunkom hygienieznym. Na 
posadę powołany został zdolny wetery­
narz p. Stanisław Chrempiński. Z całą 
surowością i ścisłością rozpoczął on 
kontrolę nad rzeźnikami, nie dozwala­
jąc bić sztuk chorych, lub mocno zbie- 
dzonych, jako takich, z których mięso 
niezupełnie jest zdrowe i pożyteczne dla 
konsumentów. Jak trudne jednak zada­
nie lekarza we tery nary i na prowincyi, 
wobec obojętności i lekkiego traktowa­
nia tych, których obowiązkiem jest przy­
chodzić w pomoc weterynarzowi, nie­
chaj posłużą następujące fakty: Rok 
temu blizko jak p. Chr. nie pozwolił o- 
pieczętować jednej sztuki bydła, jako 
podejrzanej o gruźlicę. Pewnej nocy je­
dnak zbudzony został przez strażnika, 
iż w szlachtuzie sztukę tę zabito i chcia­
no już zabrać do jatek. Dzięki tylko na­
tychmiastowemu przybyciu weteryna­
rza, sztukę tę zatrzymano, a następnie 
zakopano zaraz z polecenia tegoż; kto 
jednak sztukę tę opieczętował i z czy­
jego pozwolenia ją pozwolono bić w 
szlachtuzie, pozostało niezbadanem.

Tydzień temu opuściło miaBto nasze 
towarzystwo dramatyczne łódzkie, pod 
kierunkiem p.Kościelskiego—a choć da­
wało same tylko operetki — teatr dość 
licznie był nawiedzany. Juetus.

* Krasnopóika pow. Hajsyński gub. 
Podolska. (Litt ..Dziennika I)la Wszy­
stkich'1).

Wieś Krasnopóika, dawniej należała

do ks.Czartoryjskieh. Jest to majątek o- 
gromny, posiada ziemi około 2,600 dzie­
sięcin skarbowej i drugie tyle włościań­
skiej. Po wyjściu z rąk ks. Czartoryj- 
skich majątek podzielony został na dwie 
części główne, z których jedna dostała 
się rodzinie obywatelskiej p. Sos., a 
druga rozpadła się na pięć drobnych czę­
ści, wskutek czego Kraskopólka przy­
brała nazwę „kolokaćyi”. Wieś poło­
żona jest na równinie błotnistej, od mia­
sta powiatowego odległość wynosi ’25 
wiorst — od Humania zaś leży o 40-ci 
wiorst. W sąsiedztwie znajduje się ma­
jątek Teplik hr. Potockiej. W całej 
okolicy najlepsza tu apteka p. Beze., a 
jest także kilku doktorów. Nadto mamy 
jeszcze trzy miasteczka: 1) Iwangród 
z apteczką bez doktora, 2) Gromno, z 
apteką, także bez doktora, posiadające 
kośeiół parafialny niebardzo zamożny, 
ale nie zaniedbany dzięki staraniom księ­
dza proboszcza Oh.; każdy z przyjem­
nością patrzy na tę świątynię, choć u- 
bogą ale schludną. Trzecie miaste­
czko jestto Kiblicz p. J. również z apte­
ką trochę lepszą od dwóch poprzednio 
wymienionych,'chociaż także bez dokto­
ra. Krasnopóika znajduje się między 
samemi miastami zapełnionemi przez 
żydów, w ręku których cały handel. W 
Krasnopólce nie ma ani jednego sklepu 
ehrześciańskiego przy 1500 głów ludno­
ści. W liczbie tej około 30 rodzin żydow­
skich trudni się tylko lichwą. Jako fakt 
podaję, źe pewna żydówka tutejsza po­
życzyła chłopkom 60 rub. na trzy miesią­
ce, wziąwszy procentu za tenczas 100 
rubli.

Czyż to nie zgroza?
Attoalar.

* Wilno. (Lisi ^Dziennika Dla Węzy- 
stkich.“)

Drugie wyścigi tegoroczne ściągnęły 
większy zastęp widzów niż pierwsze. 
Do biegu pierwszego o nagrodę rs. 250 
wileńskiego towarzystwa wyścigowe­
go dla koni 3-ch letnich i starszych, 
stanęła solo znana sportsmanom 4-ro 
letnia „Countesse Teresina” hr. Igna­
cego Ledóehowskiego, która też prze- 
biegłszy 2 w. 133 saż. w 8 min. 10 s. do­
stała tę nagrodę.

Do biegu o nagrodę rs. 750 głównego 
zarządu stadnin rządowych dla koni 
trzyletnich i starszych. Dystans 2 w. 
133 sąż., stawki po rs. 80. U startu 
stanęły 4 konie:

1) „Bohun‘!, 4-letni ogier skar.-gma.- 
dy hr. Ledóehowskiego;

2) „Kabalarka“ (po „Ovenie“). klacz
3-letnia  kasztan, ze stada Jana-Ursyn- 
Niemczewicza, obecnie p. A. Wańkowi­
cza.

2) „Panqueque‘‘ 4-letni ogier gniady 
pp. Nilowa i Braunszweiga.

4) „Dioscour“, 4-letni ogier gniady 
p. J. Ursyn-Niemcewicza.

Po wycofaniu „Kabalarki,“ ruszyły 
od startu 3 konie.

„Dioscour“ przybył pierwszy do me­
ty w 3 min. 4 sekun. Drugą nagrodę 
rs. 200 (z nagrody i stawek) dostał „Plan- 
queque.“

Totalizator za rubla płacił rs. 1 kop. 
70.

Do wyścigu z przeszkodami (6 u pło­
tów) o nagrodę wileńskiego towarzystwa 
wyścigowego rs. 250 stanęły 2 rumaki.

1) „Edyta,” klacz, niegdyś p. R. 
Krumpla, następnie p. Nilowa i Braun- 
szwej ga.

2) „Mecca,“ 8-Ietuia klacz bar. Strom- 
berga.

„Edyta“ zdobyła nagrodę 250 rubli, 
„Mecca“ 42 rs.

Totalizator za rubla płacił rs. 1 kop. 
20.

Ostatni wyścig dla koni oficerskich o 
nagrodę rs. 250 od towarzystwa wyści­
gowego; dystans 1 w. 300 sąż.

U startu stanęły 3 konie.
1) „Cognaąue“ ks. Szachowskiego.
2) „Gruzin“ p. Engelhardta.
3) „Fistaszka“ ks. Gagarina.
Pierwszy był „Gruzin,“ bijąe „CoJ 

gnaque’a“ na 10 długości — ostatnią 
przyszła „Fistaszka.14 Bieg trwał 2 m. 
4 sok.

Totalizator za rubla płacił rs. 1 kop. 
80.

Z różnych stron*
X Książe Walii ubiegłej środy po po­

łudniu, w obes lieznie zgromadzonej a wy­
kwintnej publiczności, odsłoni! w uniwer­
sytecie londyńskim w Burlington-gardens, 
posąg królowej Wiktoryi, wzniesiony tak 
na pamiątkę jubileuszu rządów monarchi- 
ni, jak i na pamiątkę jubileuszu samego 
uniwersytetu w r. 1887. Posąg jest z bia­
łego marmuru i przestawia królowę w sza­
cie koronacyjnej, z koroną na głowie a 
aktem założenia uniwersytetu w prawej 
ręce. Stoi zaś na cokole z szarego granitu

aby mi pr&wić komplimenta?.,. zapytał 
Jakób.

— Nie mówię ci wcale komplemen­
tów, oceniam tylko poprostu twoje 
zdolności, które mogą się nam przydać 
bardzo.

— Jakto?...
— Nie wiem jeszcze eo i jak, ale to 

wiem przecie, źe tacy jak my ludzie,nie 
mogą tracić czasu na marne. Jako 
doktór i chirurg odbywałeś poważne 
studya, zarówno nad sercem jak i nad 
calem ciałem człowieka, badałeś tem- 
peramenta i charaktery, szukałeś przy­
czyn różnych nałogów i uczuć—i jak 
mi sam mówiłeś, doszedłeś do przeko­
nania, iż wyzdrowienie fizyczne zależ- 
nem jest bardzo od gruntownego po­
znania stanu moralnego...

— Mówiłem to i powtarzam raz 
jeszcze.

— Dowodziłeś mi także, że w isto­
tach ludzkich, zarówno w mężczyznach 
jak kobietach, z rzadkiemi bardzo wy­
jątkami, górują dwie namiętności, jako 
źródła wszelkich występków i zbrodni.

— Tak jest, gorączka zmysłów i go­
rączka zysku.

— Czyli miłość i chciwość.
— Tak, a to dwie namiętności naj­

straszniejsze!... Miłość tak samo jak 
szuierka. prowadzi do zbrodni i ruiny. 

a tak potężnie panują nad duszami, że 
je zdolne do szaleństwa^doprowadzićl... 
Miłość trzyma człowieka, gra opanowy- 
wa całego... Z miłości można się wyle­
czyć, z namiętności do gry nigdy a nigdy! 
Grywano od najdawniejszych czasów, 
ale nigdy namiętność do gry—nie roz­
winęła się tak strasznie, jak za naszych 
czasów... Dziś ta gorączka gry, czyli 
inaczej gorączka życia dla użycia, żą­
dza zysku bez pracy, krąży ogólnie w 
w żyłach. Pozamykano domy gry, któ­
re przynajmniej rządom dawały zyski 
ogromne, ale zielone stoliki są rozległ e- 
mi przecie łąkami. Poznoszono loterye, 
ale pozostawiono otworem giełdy, mon­
strualne ogniska gry, gdzie ludzie wzbo­
gacają się lub rujnują, w miarę jak chcą 
tego baronowie finansowi!... Pieniądz, 
gra i rozpusta, to dziś bożyszcza świa­
ta!...

— Doskonale! — rzekł Pascal — wi­
dzę, że się znowu zgadzamyl...

— Wytłomaczźe się prędzej, bo mnie 
już niecierpliwisz!...

— Muszę mówić porządkiem.... O- 
trzymasz dwadzieścia biletów po tysiąc 
franków każdy, co pozwoli nam zain­
stalować się w Paryżu i żyć w nim 
przyzwoicie, aż do czasu przeprowadze­
nia mojego projektu.

— Ciągle mi o nim wspominasz w 

sposób jakiś zagadkowy... Idzie, jak mi 
się zdaje, o jakiś interes, który ma nam 
przynieść przynajmniej ze trzykroć sto 
tysięcy franków...

— Tak właśnie...
— Cóż to za interes?...
— Najprostszy w świecie... Liczę na 

to, że będę czerpał, na nic się nie nara­
żając, z pełnej zawsze kasy... Znam 
zwyczaje właściciela tej kasy... To Btary 
maniak. Ma on w pewnem miejscu, któ­
re znam także jak swoję kieszeń, sumy 
bardzo poważne.

— Zkądże wiesz o tem?...
— Przez dwa lata pełniłem przy nim 

obowiązki sekretarza.
— Przypuśćmy, źe maniak ten nie 

zmienił swoich zwyczajów i źe pienią­
dze znajdują się w wiadomem ci miej­
scu, ależ trzykroć sto tysięcyfranków.to 
nie takie znowu skarby, o jakich marzy­
my... To zaledwie wystarczyłoby na do­
statek mieszczański, a my chcielibyśmy 
coś lepszego, coś daleko lepszego...

— Tak, zgadzam się!... To też te sto 
tysięcy dukatów, byłyby tylko począt­
kiem wielkiego mojego przedsięwzięcia.

— Pozostaje tylko objaśnić mi co to 
za przedsięwzięcie.

— Najzwyczajniejszy dom gry...

Jakób Łagarde zmarszczył brwi i 
wzruszył ramionami.

— Zmiłuj się, mój kochany, czyś ty 
zwaryował, czy co?...

— Nie sądzę.
— Jakto, chcess zakładać dom gry, 

we dwadzieścia cztery godziny sprowa­
dzić sobie na kark policyę i na nowo 
rozpocząć ujadanie się z sądami?...

- Takby z pewnością było, gdybyś­
my założyli jakąś tam pokątną szuler- 
nię.

— Czy myślisz podać się o końce- 
syę?... Toż ci odmówią na pewno.

— Nie jestem bynajmniej taki głupi. 
Nie rozumiemy się w tej chwili, bo mó­
wiąc o domu gry, użyłem niewłaściwie 
nazwiska. Ażebyś mnie też lepiej zro­
zumiał, skreślę ci mój plan szczegóło­
wo. Najprzód osiedlamy się nie pod 
własnemi nazwiskami, które mógłby 
kto złośliwy odnaleźć w „Gazecie Try­
bunalskiej”, ale pod przybranemi, do 
których nikt nie mógłby się przyczepić, 
zwłaszcza, źe papiery będą w najwięk 
szym porządku, o co już ja się posta­
ram...

(Ciąg dalszy nastąpi),



i otrzymał miejsce w niszy na wielkich 
schodach gmachu uniwersyteckiego.

X Czy Niemcy kupują książki? Oto 
pytanie, jakie w tych dniach poruszono w 
Niemczech. Mało poezytni autorowie po­
spieszyli z odpowiedzią, że Niemcy nie ka­
pują książek; popularni zaś przyznają, że 
nakładcy robią w Niemczech majątki. Ja­
kie więc książki Niemcy kupują? Wogóle 
dzieła prawdziwie wartościowe, bez wzglę­
du na ich rodzaj. Wyborne utwory bele­
trystyczne doczekają się tam 50 wydań, 
czego dowodem utwory Mirza Szaffy, Stin- 
dego, Juliusza Wolffa, Baumdbacha, Wil- 
denbrucha, Spielhagena. Dzieła Henryka 
Heinego wydano już kilkadziesiąt razy. 
Najwjększem powodzeniem cieszą się wy­
dawnictwa klasyków. Któżby zliczył wy­
dania dzieł Schillera, Goethego, Lessinga i 
innych? W mnóztwie egzemplarzy rozcho­
dzą się tam również wszelkie encyklope- 
dye, od najtańszych do najdroższych, nie 
wyłączając specyalnych, jak handlowe, le­
karskie, rolnicze itd. A u nas?

X o przerwaniu chmur w okolicy Krze­
szowic, które spowodowało przerwę w ko- 
munikacy kolejowej, otrzymują następu­
jące szczegóły: We czwartek po godzinie 
5 wieczorem nadciągnęła chmura od strony 
Trzebini z ogromną ulewą, a jednocześnie 
druga od strony Wisły. W skutek tego zet­
knięcia się chmur nastąpiło oberwanie się 
tychże na przestrzeni od Czerny do Tenczy- 
na. Burza trwałanie całą godzinę— ale jakież 
okropne spustoszenia porobiła! Tor kole­
jowy w Krzeszowicach został zupełnie 
zepsuty; woda tak gwałtownie pędziła 
przez tor kolejowy, iż koła pociągu osobo­
wego, idącego z Krakowa o godzinie pół 
do 8, całkiem były okryte wodą i pooiąg 
zmuszony był stawać co chwila, a służba 
kolejowa badała tor, czy szyny nie są wyr­
wane, lub zbyt podmulone. Ze stacyi krze­
szowickiej woda niosła progi dębowe ko­
lejowe, z tartaku, tuż położonego przy ko­
lei, niosła drzewa i deski, a wielka była 
obawa, że te drzewa wpadną pod koła idą­
cego pociągu. Po przejściu pociągu wo­
da do reszty tor zerwała, tak, iż ruch po­
ciągów wstrzymany został na godzin kilka. 
Pociąg kuryerski, stający o godzinie pół 
do 8 wieczór w Krzeszowicach, mógł odejść 
dopiero o godzinie 1 po północy, a pociąg 
osobowy o godzinie 2 po północy. Pociąg 
zaś kuryerski, odchodzący z Krakowa przed 
godz. 10 wieczór, odszedł o godzinie 1 po 
północy. Spustoszenia na całej przestrzeni 
między Czerną a zamkiem Tenczyńskim 
oraz wolą Filipowską, Rudawą i Nawojo­
wą górą są ogromne; drogi popsute, mosty 
porozrywane, uprawa pól, zwłaszcza ja­
rzyny, całkiem zniszczone, stawy pozry­
wane, budynki oraz chaty wieśniacze w 
Krzeszowicach i Tenczynku mocno ucier­
piały, aż serce boli, widząc to zniszczenie 
i płaez ludzi, którzy wielkie klęski po­
nieśli—a spodziewany zbiór jarzyn zupeł­
nie przepadł. Obszary dworskie w Krze­
szowicach, Pisarach i Tenczynku, poniosły 
straty, które na razie nie dadzą się osza­
cować, tak są ogromne. W Tenczynku na- 
przykład i w Krzeszowicach bydło musieli 
ludzie wyciągać z wody, aby nie zalała je 
ta niepamiętna w tych stronach powódź.

X Pierwsza ofiara Alp. Dnia 29 kwiet­
nia wyruszył doktorand med. Władysław 
Graduszewski, rodem ze Złotowa pod Lu­
bawą, z Monachium, gdzie słuchał medy­
cyny, na wycieczkę w góry, które zwiedzić 
chcial przed wyjazdem swym do Wiirzbur- 
ga, gdzie studya kończyć zamierzał. Ko­
legom swoim powiedział, że najpóźniej za 
trzy dni wróci aby zabrać rzeczy i jechać 
do Whrzburga. Kiedy czwartego dnia nie 
byle go z powrotem, koledzy obawiając się 
jakiego wypadku, pojeohali w tym samym 
kierunku a poszukiwania utwierdziły ich w 
przekonaniu, że Graduszewskiego spotkało 
v górach nieszczęście. Dali znać policyi, 
która stwierdziła, że młody nasz rodak 29 
kwietnia podjął wycieczkę na szczyty gór 
1 nie wrócił. Energiczne poszukiwania

zostawały bez skutku, bo masy śniegu po ­
krywają góry. Dopiero w niedzielę 12 ma­
ja znaleźli go niestety, trupem. Wypa* 
dekten wywołał wielkie współczucie dla 
starych rodziców i braci, którzy w synu 
swym i bracie, na którego nauki łożyli 
wszystko, całą ufność w przyszłości pokła­
dali. Bliższe szczegóły tego nieszczęśli­
wego wypadku jeszcze nie nadeszły.

Ż prasy ruskiej.
* „Grażdanin“ piszę;
„W „Correspondance de TEet“ znaj­

dujemy ciekawy list z Berlina, trzy­
many w tonie półurzędowo-prowoka- 
cyjnym. Autor korespondencyi porusz» 
kilka ważnych kwestyj i odpowiada na 
nie w sposób mijający się z prawdą. Na 
pierwsze, główne pytanie: Do czego dą­
ży Rosya? — odpowiada on, że Rosya 
przedewszystkiem pragnie odzyskać 
wszechwładny wpływ w Bulgaryi i w 
tej myśli, nie wypowiadając tymczaso­
wo swoich żądań, zbroi się bez przer­
wy, a nadto prowadzi jakoby podziemną 
agitację w Serbii, Rumunii iBułga- 
ryi. Rosya, zdaniem korespondenta, dą­
ży wprost do wojny z Austryą.

„Ale taka wojna, jak utrzymuje ko­
respondent, nie ograniczy się na samej 
Austryi, Bosyi bowiem wypadnie zmie­
rzyć się z calem potrójnem przymie­
rzem. Książe Bismarck, chociaż życzy 
sobie szczerze pokoju z Rosyą, nie mo­
że pozwolić, aby Rosya wyparła Au- 
stryę z półwyspu Bałkańskiego i wypo­
wiedziała jej wojną; bezwarunkowo 
więc stanie w jej obronie, aby nie po­
wtórzyć błędu Napoleona Ш-go w 
roku 1866.

„Ale to jeszcze nie wszystko. Kore­
spondent namawia także Francyę, aby 
weszła do przymierza wymierzonego 
przeciw Bosyi, również w celu przyj­
ścia z pomocą Austryi. Słowem docho­
dzi się do konkluzyi, że dzięki tiroszcze- 
niom Austryi na półwyspie Bałkańskim, 
wyniknie stanowczo nowa wojna krym­
ska, że cała Europa wyruszy w pole 
przeciwko Bosyi.

„Wszystko to na papierze wygląda 
groźnie. W rzeczywistości jednak z po­
dobnych wywodów można wyprowadzić 
tylko jeden wniosek: oto, że przymierze 
potrójne chyli się do upadku, a Austrya 
lęka się o swoje istnienie. Dodajmy, 
że politycy austryacey nie powinniby 
może ufać zbytnio polityce berlińskiej» 
Toż wiadomo powszechnie, że myśl roz­
bioru Austryi—pierwszy podniósł sam 
Bismarck, a gdyby ją wówczas przyję­
to, pozostałoby dziś po Austryi tylko 
wspomnienie!.. Głęboka ta myśl nie u- 
traciła i teraz swojego znaczenia. Bo 
w gruncie rzeczy komuż innemu Euro­
pa zawdzięcza wszystkie nieporozumie­
nia, jeżeli nie Austryi?

„Gdyby z drugiej strony polityka au- 
stryacka stała na wysokości zadania, 
gdyby nie powodowała się w polityce 
uczuciem nienawiści ku Bosyi, mogłaby 
i ona wejść na równy gościniec. Czyż w 
Wiednia i Peszcie, nie pojęli jeszcze do­
tąd, że Austryi nie grozi Rosya lecz 
Niemcy, nie ukrywające zgoła zamiaru 
zniemczenia, a potem ujarzmienia mo­
narchii habsburskiej?

„Dzieje ostatnich lat dziesięciu, w 
ciągu których Austrya torowała Niem­
com drogę do Konstantynopola, wyka­
zują w sposób niezbity, że Anstryę cze­
ka smutny koniec, jeżeli nie zmieni do­
tychczasowej polityki, można jednak za- 
pobiedz takiej ewentualności, jeżeli Au­
strya zatrzyma się póki czas przed ot­
chłanią i zwróci się tam, kędy historya 
oddawna wskazuje jej drogę—ku połu­
dniowym Niemcom.“

* „Nawoje Wrerata” w artykule: „Sym-
patye francusko ruskie” (Nr. 4738) pi­
szę: •Io

Jak stosunki ogólno-eśropejskie, tak I 

i kwestye specyalne literackie i nauko­
we, które łączyły oddawna, a łąezą i te 
raz oba wielkie narody Bosyę i Francyę, 
wymagają, aby żyły one z sobą w nieza­
chwianej nigdy i aiczem przyjaźni, aby 
sobie wspólnie pomagały da osiągnię­
cia właściwych sobie interesów narodo­
wych.

Okoliczności świadczą, że francuzi ro­
zumieją tę prawdę, równie dobrze jak 
rosyanie. Samem załatwieniem wy­
padku w Sagailo, społeczeństwo fran- 
euzkie dało nam wielki dowód nie- 
obłudnej sympatyi i serdecznej życzli­
wości, a ztąd prosty zdrowy rozum 
nakazuje nam zapomnieć o tern co za­
szło i zaliczyć starcie sagalskie do sze­
regu tych nieporozumień polityeznyoh, 
za które wina spada jedynie i wyłącz­
nie na najbliższych uczestników wypad­
ku, nie umiejących w trudnych razach 
poradzić sobie odpowiednio, nie potra­
fiących uniknąć rozlewu krwi i zwy- 
cięztw komicznych.

Zresztą od owego czasu, naród fran- 
cuzki bardzo nam dużo dopomógł w 
przeprowadzenia kilku operacyj finan­
sowych, które wpłynęły niezmiernie do­
datnio na utrwalenie kursu naszego. 
A i w tych dniach znowu prezydent rze- 
czypospolitej, z powodu dojścia do peł- 
noletnośei cywilnej Jego Cesarskiej Wy­
sokości, Wielkiego Księcia Cesarzewi- 
cza Następcy tronu, pospieszył ze zło­
żeniem oświadczenia, iż radość ruska i 
święto ruskie, znajdują w sercach fran­
cuzów oddźwięk najżywszy. Wszystko 
to jest zupełnie naturalne — ponieważ 
francuzi są istotnie naszymi naturalny­
mi przyjaciółmi i sprzymierzeńcami, a 
sympatye nasze dla Fraceyi—znane od 
dawna, znajdują nowe codzień potwier­
dzenie tego faktu. Sympatye to czysto 
narodowego charakteru. Zupełnie nie 
podobni do siebie ani pod względem u- 
stroju politycznego ani nawet pod wzglę­
dem politycznego charakteru, my, miesz­
kańcy północy, jesteśmy przyjaciółmi 
francuzów, jakby na potwierdzenie praw­
dy zawartej w przysłowiu, iż ostatecz­
ności się stykają. Nie łącząc się gra­
nicami, tem łatwiej wchodzić możemy 
w związki i układy z wiedzą francozką, 
z ich wyjątkową zdolnością rasową i 
tembardziej szanować możemy w rze- 
c?ypospolitej,franenzkisj, zawsze iprze­
dewszystkiem jej: republigue des lettres. 
Na tym gruncie ludzie schodzą się bez­
pośrednio i sądzą beznamiętnie.

Oto dla czego od dawien dawna sym­
patye ruskie noszą charakter cichego 
ale trwałego do Francyi przywiązania. 
A przywiązanie to przeżyło wszelkie 
próby i doświadczenia polityczne, od 
wejścia do Paryża, aż dc upadku Sewa­
stopola; próby i doświadczenia, powo­
dowane zawsze albo osobistą ambicyą 
albo błędną polityką cesarzy francuzów. 
Darliśmy się z tymi cesarzami, kochając 
francyę i nie przestając czcić jej ge­
niusz, jej pracowitość, jej ogromne za­
sługi w pokojowej republice sławy. In­
teresów, któreby mogły nas różnić ze 
sobą, któreby potrzebo wały przez woj­
nę być rozstrzygane—nie mieliśmy i nie 
mamy. Francya i Rosya mogą źyć ży­
ciem sobie właściwem, rządzić się we­
dług najmilszych sobie systematów po­
litycznych, mogą pozostawać wiernymi 
prastarym formom władzy jak my, al­
bo usiłować zmienić owe formy, jak od 
stu lat starają się oto francuzi, ale w dzie­
dzinie kultury, w sferze handlu, sztuki 
i nauki, możemy iść zawsze ręka w rę­
kę, możemy pomagać sobie ile razy ja­
ka przyczyna poboczna chciałaby za­
grozić istnieniu jednego z nas. Jest to 
w gruncie rzeczy—przymierze, ale bez 
piśmiennego układu, bez sformułowa­
nych ściśle szczegółów—przymierze o- 
parte na przekonaniu o wzajemnej po­
trzebie. Ze wszystkich związków, ta-i 
ki związek jest też z pewnością najpew-1 
niejsky. I

TELEGRA^IMY
^DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.”

Petersburg 22 maja.(T.A^. Póf) 
„Grażdanin“ donosi, że w dniu wczo­

rajszym Cesarzewicz Następca Tronu 
przybył po raz pierwszy do rady pań­
stwa i po powitaniu przez prezydujące- 
go, zajął swoje miejsce.

Petersburg, 22 maja. (Tel. Ag.
„Nowosti“ donoszą o zamiarze od­

dzielenia oddziału technicznego rady mi- 
nisteryum komunikacyj od administra­
cyjnego.

Prezesem oddziału technicznego tna 
być mianowany p. Kierbedź, a admini­
stracyjnego generał Serebriakow.

W radzie kolejowej ma prezydować 
towarzysz ministra, Jewreinow, a oprócz 
tego oddział techniczny ma być zrefor­
mowany i skompletowany przez dobranie 
nowych członków tak od miuisteryum 
komunikacyj, jak i od innych władz.

Rzym, 22 maja (Teł. pryw.) W 
izbie deputowanych prezydent Bianche« 
ri wyraził monarsze i ludowi Niemiec 
głęboką wdzięczność Włoch za serdecz­
ne i wspaniałe przyjęcie, zgotowane 
wczoraj królowi Humbertowi w Berli­
nie. Równą wdzięczność uczuwa naród 
włoski dla rządu i naroda szwajcarskie­
go, za Bsrdeczne powitanie króla pod­
czas przejazdu tegoż przez terytoryum 
związkowe.

Berno morawskie, 22 maja. 
(Tel. pryw.) „Tagesbote aus Mähren‘‘ 
donosi, że cesarz Franciszek Józef za­
prosił cesarza Wilhelma na jesienne 
ćwiczenia armii austryackiej w Czechach 
i na Morawach. Cesarz Wilhelm przy- 
rzekł przybycie.

Lwów, 22 maja. ((2l»Ł pr. D. D. 
W.) Pogrzeb Alfreda hr. Potockiego 
odbędzie się w Łańcucie d. 5 czerwca.

Berlin, 22 maja. (Tel. pryw. „K. 
W.“) Wczoraj o godz. 7-ej wieczorem 
odbył się w zamkowej galeryi obrazów 
obiad galowy na sto osób. Król Hum­
bert siedział pomiędzy cesarzem [i ce­
sarzową, naprzeciwko nich kgiąże Bis­
marck. Obeenymi byli między innymi 
wszyscy książęta i księżniczki domu ce­
sarskiego, świta króla Humberta, wszy­
scy ministrowie, marszałek hr. Moltke, 
szef sztabu generalnego,, hr. Waldersee, 
poseł włoski w Berlinie, hr. de Launay 
i niemiecki w Rzymie, hr. Solms.

Berlin, 22 maja. (Tel. Ag. Póln.) 
Król Humbert z następcą tronu od­

wiedził dziś po południu księcia Bis­
marcka.

Londyn 22 maja. (Tel. Ag. Pól.) 
„Standard“ w entuzyasty cz nem przy­

jęciu na ziemi niemieckiej króla Ham- 
berta upatruje dowód nowego wzmoc­
nienia się potrójnego sojuszu Niemiec, 
Włoch i Austryi, co naród angielski 
powitać może apełnem zadowoleniem, 
jako doniosłą zapowiedź pokoju i rę­
kojmię, że nawet w razie wojny funda­
mentalne intaresa Europy nie doznają 
uszczerbku.

Petersburg, 23 maja. (Tel. Ag. 
Pól.) Książe czarnogórski z księciem 
Daniłą przybył dziś do Petersburga o 
godzinie 4. .;■■■•> .'ii i

Petersburg 23 maja. (Tel. Ag. 
■ Pól.) Sąd okręgowy tutejszy zaczął dziś
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rozpatrywanie sprawy obywatela po­
czesnego Bunakowa, obwinionego o o 
tracie kochanki swej, Szarsawinowej. 
Świadków 98, nie stawiło się 30.

Oskarżony uporczywie przeczy, jako­
by winien był zarzucanej mu zbrodni.

Berlin 21 maja. (Teł. Ag. Pól). 
Wczoraj odbyła się parada wojskowa 

na cześó króla Humberta.
Dowodził osobiście cesarz Wilhelm i 

przeprowadził wojska dwukrotnym mar­
szem ceremonialnym przed swym do­
stojnym gościem.

Cesarzowa otoczona świetną świtą a- 
systowala konno, 
esssssssssss

— W ambulatoryum szpitala ś-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie­
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę­
pujących godzinach:

1. Od g. 9 do 11

liany.

ozima żółta , . , . 75 13 »7
ozima czerwona. . . 75 97
ozima besarabska , w 70 n 93
gryka .... n 72 99 96

Zyto ® o j •» w 45 99 54
Owies .... H 45 •9 58
Jęczmień . , . It 44 46
Ceny bez
Libawa, 20-go maja. Pogoda: jasna. 
Na tutejszym rynku płacono za pud: 
Żyto słabo, ciężkie (z gwarancyą 120 
hol.) — do — kop., lekkie 65’/» do

Owies: biały bez zm., looo 62—65jkcp.

.* 9,58

.’ 87,45

k, t. 4 d. 100 & (181—) 81'10 
rg z d. t 8 d. 100 N. . —

rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych.

2. Od g. 11 do 13 rano w poniedział­
ki, środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani.

3. Od g. 12 do 1 codziennie w cho­
robach kobiecych.

4. Od g. 11 do 12 codziennie w cho­
robach chirurgicznych.

— Dywasy strzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż­
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtaniej w fabrycxnym 
»Kładzie Miltynowicna, 
Kazowieck» 16, wprost E- 
rywańwŁiej._______ 18

DOLINA SZWAJCARSKA.

Letni Cyrk Francuzki
Houcke & Gaberel.

Codziennie wielkie przedstawienia, 
z urozmaiconym programem. Początek 
o godz, 8 wieczór.

Od godziny 6-ej koncert węgierskiej 
młodzieży w ogrodzie.

Osoby mąjące bilety do cyrku, nie 
płacą za koncert. 1122

Dział finansowy, handlowy,
przemysłowy i informacyjny,

Geny z b u i u.
— Na placu Witkowskiego dnia 22 b. 

es. pszenicę płacono:
Za pstrą .------ 5.65
— białą .------5 85
— wyborową 6 00—6.10
— ordynarną ,—
Sa żyto wyborowe 3.75—4,00

— średnie — .—
jęcnnioń »—

Z* owies 2.50 -2,75
Za grykę .
Na stacyi Praga dr. ż. Wari®."Ters^, 

w dniti 22 maja 1889 r.
Pszenica wyborowa------- — średek

__ , ordynaryjna —
Żyto wyborowe 67—69, średnia 64—66 

sn-dyaaryjne —----
Jęczmień wyb. 74—80, średni ——-— 

©rdynaryjny----- —.
Owies wyborowy 80—82, średni 74—79 

ecdynaryjny «5—73
Wyka--------- - —------ .
Groch wyborowy 76—85 fecdaś — 

^aywypy —
Kasza jagu— wyborowa 115-120 fce- 

dnia ----- — ordynaryjna ———.
Gryka wyborowa 76 — 83, średnie 

^—ordynaryjna---------- .

Z Sloaima
Z Kijowa
Z Wapniarki
Z Tambowa
Z Szczuczyna
UWAGA. Osoby,

rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić staeyi telegraficznej dowód le- 
gitymacyi.

rw.mrjinMnran gMM—MEa—

M. Radecki
Rosiński
Lipowski
Szolc
Kisielnicki 

życzące odebrać kte-

lun« aiem. m. B. d. t. 2 d. 100 m.
a u >» k. t. 2 d. 100.m.

L-andyn z d. t 8 ul- 1 h. , ,
» z. k. 8 m. 1 L. . .

Parjż z. d. 110 d. 100 fr.. . 
„ z. k. Ł 14 d. 100 fr. . .

Wiedeń z d t. 8 d. 100 fl. . .

Petersburg z d. t 8 d. H--------
P"₽^za 100 w.)0*'*’ 

usty Likwid, Król. Pols. duże 88.35 
0 ,s małe 88,—

Sesyje. poż. Węch. 1 em. 100 rs. 100,40 
„ № a 9 em. 100 rs. —
» „ B 8 em. 100 rs. 100,50

Ssayje. pat. Prem. s 1864 r. 1 em, — — 
& t9 z 1886r.§e«Si„ —-

Bilety tóiKK Państw«. Bsa. 1 asa. — 
sw w ■<» 2 em. —
a łs a» s? 3 sra. —k—

Santa kolejowa. ”. ; . • • —9—
f/s psżycska wowaętrs. n r. 1887 86,15 

daty ^Bt- Zfemski„ * at. AB 98,26 

łiJ
Ił,

T“ ŁOSOWAIIA.
f.
65 kop.

Owies: biały bez zm., looo 62—65jkcp., 
wyborowy 68—70 k., lit. od 62 do 64 k., 
szastany (bez ośoi) bez zm., z wagą 85 f., 
67—68 kop., z wagą 90 f.:--------- kop.,
czarny bez zm., ozarno-pstry od 63 do 64 
kop., czarny 66—67*/t kop.

Jęczmień b. słabo: od 60 do 
wyborowy od — do — kop., 
56—58 kop.

Pszenica piękna------------ ,
------------ , licha--------- kop.

fireczka lekka od 78 do 79 k., z gwa 
fancyą wagi 100 f. 83—84 kop.

Groch 70 do 73 kop.
Wyka — do — kop., lit.
Fasola biała--------- kop.
Siemie lniane: bez zm., 117—129 k. 
Makuchy lniane - - — kop.
Otręby pszenne 48 do 51 kop., żytais 

58—55 kop.
Konopie — kop.
Lnica------------ kop.
Dowóz w dniu 17 i 18 maja wynosił 

114 wag. żyta, 22 wag. jęczmienia, 167 
wag. owsa, 138 wag. różnych zbóż.

WreeifiW 21-go maja. Pszenica biała 
169 —176 m., żółta 159—175 as.

Żyto looo 134—145 m a* dosta» 
na maj 147 00; maj-czerwiec 147,00 

m., czerwiec-lipiec 147 m.
ięsassiań: 118—157 as
Owies 189—145 m.
Groch 125—151 m, 
Wszystko sa 1,000 kg..
Olej rzepakewy; maj 58.0?) m. ss 

m kg.
Spirytus spokojnie, bas g&iażfcit na 

maj 53.20 m. i 38.70 m, za 100 litrów 
100%, ______

21-go maja. Pszenica (żółta) 
maj czerwiec 188.50 mt, wrzesień-pańdz. 
182.25.

żyto: maj czerwiec 141.50 m., wze- 
rień-paźdz. 144.50 m.

Owies; maj-czerwiec 146.75 m. za 
■®nę.

Olej szepiowy maj-ezerwiee 54.00 m., 
wrzesień-pażdz. 53.00 m,

WMMI, 20-go maja. Pszenica:
aa wiosnę fl. 6 8. 95

‘Żyto na wiosnę fl. 5 s. 95 su 100 kg.
Hawy-Yflrt, 20-go maja. Pszenica: 

czerwona ozima loco 83l/t c., maj 8171 
8., lipiec 82’/» e.

Kukurydza 421/» mąka 3 d, 15 8, 
za eaaaei,

}fSsktyfikiMjya ■srarszawsts” płsąi w Jy- 
jpśłsiu bieżącym ss wiadro 100® okowit? 
s stesyaą 10.82 aa.

K®iłB' okowity a dnia 22 maja
gurt. Bkł. wiadr. 882«-885» 271—272
Kojed. szynk, w. 844»-848 275—276

a«/, z dod,
7B% z akcyzą po 9%%.

Stozuiek garnca do wiadra 100 —8O7ł/g,
Hamburg, 20-go maja. Spirytus spokoj.
Notowano Ra hektolitr włączają zbeoz- 

ką kontraktową ua maj-czerwiec 31«/t m.. 
czerwiec-lipiec 22 aa., lipiec - sierpień 
28V*m. ___ ____________

Mors Giełdy Warszawskiej
z dnia 22 b. m. 1M9 r.

64 kop., 
pastewny

małe — —

5

5

Targi asboiowe.
OdMa, 22-go maja. W dniu dzisiejszym 

płaciły tutaj.
Pszenica: kop. za pud.

ąąndomierka biała od 80 do 97

średnia

kop.

1»

R

G

i

H

»7

»

65

3<

w

i.n

w

»

2»

»
4>

1»

M»

■2

•i

55

małe
Bt. A 
lit. B 
mai® — .— 

lit A 96,90 
lit b 
saeUo

11 Et. A
4 a iit B -,~

małe —,—
5 ». lit. AB 

małe —

2«.
3 a.

3ik 
3 8.

l

ł? »

Listy Zżst ». Wnrtgawy wa-yi 1 99,—
12 w

<3

»e

aeryi 8 86,50
S 95,60

<1

, W»ePyi 4 96,10

v

V

3

V
V

‘s*

’s'« —f

Płocka

8? tt u » 2 ‘ 1—
H 11 w » 8 , —

H W 4
21 n Kalisza. • • ----- J~‘

«• » Lublina ■»
99

Łtaty B. T.’Ws?Kr?Żiemt

_ u Wiieńdde Ziem, dl. t.
» « 99 .i kr. i..

WfiHość kuponu z potr.
' 6*- Zastawnych nowych .

s Zasiew, m. WaNzawy.
„ m. Łodzi . .

B Likwidacyjny.
;W»k» premiowa 1-ej enńsyi

-

.'laperyaly, Półimp. (1 em. n. un.
k Ł 17 grudnia 1885 r.) —

SSflmperyMy stare ... -
Niemieckie ... -

&sairyackie banknoty : . —
Franki —
Wartotó rubla kred, w zteoie — 
Supony celno...................... —

5

kr. i.. —

197.9
673
27,7

180,5 
1703 

91.

T*'

n. aieun
768

46»/«
89

67
149

WYKAZ 1>E PESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną 
stacyę telegraficzną a nie doręczonych 

adresantom z powodu złych adresów. 
Zkąd: Kemu:

SpringBhut

Wakslt. ’ ‘~nGjdMo pte
Berlin it d. L 2 d. 100 m. . . . —

„ s k t. 2 d. 100 m, (154-). 46,15

Z Białegostoku 
Z Koczulejówki 
Z Kijowa

Z Brześcia

Z Chełma Lb. 
Z Uniejowa

Z Romien 
Z Mińska 
Z Eger M. 
Z Londynu
Z Rygi 
Z Bielcy
Z Bachmuta 
Z Jędrzejowa 
Z Petersburga 
Z Łap
Z Olkusza 
Z Płocka 
Z Tyflau 
Z Sewastopola 
Z Charkowa 
Z Reeźyoy
Z Baierth baden 
Z Kopciowa 
Z Małkini
Z Równego Woł. 
Z Baturyna

Ditiatiew
L. Lote kopia Zei- 

del Nadel
W. A. Rosowski 

sąd wojenny 
Bandureki 
Bednarska Ale- 

ksandrya 28 
Bergman 
Choinburch 
Torońozyk 
Neisser 
L. Rothsohein 
Gleiohmau 
Granberg 
Otocka
Berusz Puszet 
Zawrooki Stopele 
J. Goldy 
Słucki
Waller 
Horch 
Rastomow 
Czarnecki 
Karach 
Rutenberg 
Jankowskiemu 
Baratow 
Butkiewicz

(Dalszy ciąg).
Po 1,000 Rs. Nr. 16889 959 972 973

proc. Bilety Ruskiego Banku Państwa 
z 1861 r.

(Druga emisya).
Ciąznienie z dnia 17 marca 1889 r. 

III cie dziesięciolecie.

974 17030 1 36 254 294 301 302 314
315 369 444 487 488 .489 492 535 540
549 552 579 580 581 622 841 868 922
925 18 25 026 029 030 086 087 167
169 196 198 201 421 458 660 792 869
940 19006 012 2 >775 26059 188 206
360 498 500 583 595 689 709 711 715
949 27047 068 088 089 090 091 092
093 169 182 188 184 185 186 187 188
189 191 191 192 193 169 182 183 184
185 186 187 188 189 190 191 192 193
194 251 261 263 437 472 473 474 475
476 677 678 679 680 702 30718 884
885 310 15 042 098 099 114 115 544
545 579 668 669 789 800 855 893 894
948 949 950 32003 164 259 S60 261
266 369 373 374 375 408 564 565 733
962 33062 670 6 93 784 785 786 853
880 885 903 925 34149 159 41173 184
185 186 348 397 401 727 42032 050
065 066 083 084 092 095 096 60600
601 602 663 61045 136 137 138 139
190 395 447 632 716 717 772 804 805
810 811 812 813 814 875 929 62016
017 018 019 021 105 203 213 262 441
496 503 504 518 619 702 784 859 876
885 886 887 883 941 7£ 237 238 239
240 287 238 307 308 309 310 311 562
578 645 738 739 740 741 742 743 744
745 746 747 748 749 750 751 752 795
852 853 890 891 892 893 894 895 896
901 917 924 944 991 99. 993 80335
414 475 560 86- 03 804 805 806 807
817 936 981 982 997 87297 405 406
468 507 585 708 709 783 793 910 951
88013 049 100 102 177 200 447 696
697 698 81039 040 546 551 819 90039
513 575 576 595 650 767 817 832 846
961 963 964 132285 972 973 974
133271 2 72 273 325 409 410 411 533
534 535 536 531 538 539 540 541 542
568 569 579 705 893 899 909 945
134143 331 370 392 393 398 399 400
401 402 403 473 135071 073 074 236
238 322 447 939 941.

Razem biletów 368 na sumę 368,000 rs.
Po 580 Ks. Nr. 6224 Bą! 629 630

878 7066 162 183 256 257 20088 117
217 243 267 297 379 380 381 538 542
543 236 19 6 20 650 668 669 670 671
672 678 674 675 676 32438 566 567
568 571 572 582 711 726 849 850 903
48283 284 2 85 286 287 288 28 i 290
291 292 293 294 439 452 453 454 455
456 457 458 459 460 461 462 463 476
477 478 479 480 481 482 4J3 484 485
486 511 512 513 517 515 516 517 518
519 520 521 522 58 146 147 148 149
150 151 153 153 1 54 155 156 157
66444 48 3 94 7 67069 139 140 141 184
229 243 244 245.

Razem biletów 118 na sumę 59,000 rs.
(d n ).

Teatry Warszawskie.
Dnia 23 maja.

Teatr Letni (w ogrodzie Sa­
skim).

®«iśs „Nie wypada.“
Jutro: „Tanhauser*1 (występ p. Ban- 

drawskiego).
Sobota: „Hugonoei.“
Hiedziela: „Starzy kawalerowie.“
Teatr Słowy (przy ulicy Kró­

lewskiej).
Ośląt „Pan ZolzikiewiczJ*
Jutro: „Noc przedślubna“ (pierwszy

Sobota: „Noc przedślubna.“ 
Niedziela: „Noc przedślubna.“
Początek przedstawień o godzinie 

8-ęj wieczorem.



Pierwsza w kraju fabryka
Stempli lauüzukowych

i detalowych

Z. SUCHO WIĘCK1 
Warszawa, Wierzbowa 6, 

(Hotel Angieleki).
Pcsvukuie zdolnych Ak®wSäW na prowinoyi. 

Ohstulnnki na prowincyg wysyłaj, sie 
я»а»Я®жею1еза fpooztowem (Nachnah­
me). 8

OGŁOSZENIA.
Pracownia Mystyc»BzdMfflla
LudomiraWasowskiego

Chłodna 44.
Przyjmuje zamówienia na pomniki, figury, 

biusty, ornamentacje z marmuru, kamieni, 
drzewa, gliny palonej (terrakoiy).

834

FABRYKA
Znaków Metalowych

Herbów państwa, napisów na Grobach, Figur, 
ezdób kościelnych, Krzyżów żelaznyoh, du- 

dowlanycb i t. p.
Bartłomieja Krynickiego 

w Warszawie 
34. Podwal® 34. 

Ceny umiarkowane. 
1098

Apteka
Lewafldowskiego i Seintzego 

przy ulicy Żelaznej Nr. 65 
poleoa wody naturalne zagraniczne i krajo­

we, tegorocznego czerpania. 1110

Pralnia Bielizny 
przyj raąj 9 wszelką bieliznę w »&> 
kres prania wchodzącą i wykony­
wa tekową z najświeższą elśgaft’ 
cyą po ceaacb jak najumiarko- 
waósaych. Róg Nowege Swkte 
i Ordynaeki^ Nr. 14. tses

Za 50 kop.
Brelok lub Obsadka z pieczątką. Również bardzo tanio Monogra« 
my, Herby, Oodła do papieru i bielizny oraz inne przyrządy z piecząt­
kami. Znaczki i Ma pisy metalowe od 30 kop. VVeksle z tekstem 
polskim, ruskim i niemieckim i inne druki, lAtery ceratowe do wyklejania 
znaczków i wstęg pogrzebowych poleca «JÓ&SilT |S2K]Ł3SIF.ST3SI8?’s 
Elektoralna Ir 1. Ибо

Specyalna Fabryka i Magazyn
BIELIZNY MĘZKIEJ 

A. KIERST I S-ki
5, Bielańska 5. (vis-à-vis Damłowiczowskiej)

Poleca Rajî®»i<fJ znaczny zspas elfganckiej podług modeli paryzkich wy­
kończonej bielizny męzkie-.

Keszule dæieajoae szt. po Rs. 1.35, 1.65, 1.80, 3.00, 3.35 i drożej. 
,■, KtSfCne ,, ,, ,, 1,30, 1.50, 1.80, 8 00, 3.35 „

Kałnferzyhi wazel&leh »ezmiarOw tuz. od Rs 3.40 i drożej.
»7 ankiety 26 s. 28 ctm. sz. „ „ „ 4.80 „
CaleMWMy • », », r 14.40 „
Krawaty, SjJÊæki, Szpilki, Chustki* webowe do nosa, 8kar> 

petkl, Maffa»iks i t. p. artykuły w wielkim wyborze.
Prtóby i Cenuiki szczegółowe wysyłamy na prowincyę na żądanie 

odwrotnie, zamówienia zaś za zaliczeniem pocztowem lub za nadesłaniem gotówki.
NAJLEPSZY KRÓJ KOSZUL MĘZKICH. 737

1?2 ark. druku. Boi 1-SJ WliCtW. 122 ark. druk®.
Wyszedł z drukui pierwszy t dokładny i wyczerpujący 

Przewodnik Przemysłowo-Handlowy 
Cesarstwa Rosyjskiego, Królestwa Polskiego i Warszawy 

pęd tytr. fam

„INFORMATOR
Adresy Przemysłowców? Fabrykantów, Kupców i .Bze- 
mieślników w Warszawie, calem królestwie Folskbm 

i 50-ciu głównych miastach Rossyi.
Pierwszą dokładną taryfę domów w Warszawie. 10,800 
adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Boiskiem 

Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy.
Tytuły w 4-ch językach.

Skład Główny w Kantorze Administracyi Kiosków, 
№o Teatralny Ir. 1L 
i Cena za egzemplarz w ozdobnej oprawie 1 
! z przesyłką pocztową Rs. 5.

Cena za egzemplarz w ozdobnej oprawieRs. 4 kop. 50?
24

GŁÓWNY SKŁAD
WÓD MINERALNYCH NATURALNYCH

przy APTECE

Magistra Fannacyi LEONARDA ZIĘBIŃSKIEGO
wWarsMwie,róg ul. Marszałkowskiej i Królewskiej

Zawiadamia, że otrzymał wprost ze źródeł krajowych i zagranicznych 
Wody mineralne tegorocznego wiosennego czerpania — oraz produkta źródłowe: 
szlamy, ługi, błota, ekstrakta, mydła i sole używana do kąpieli jak również 
ole pastylki do wewnątrz i do wyrabiania serwatki.

Opis ożywania wód i kąpieli oraz dyeta przy tychże potrzebna, jak 
również i broszury ze źródeł przysyłane i cenniki udzielają się na żądanie 
bezpłatnie.

Wysyła do dwroców kolei i do domów oraz na zaliczenie (per Nachnahme) 
uskutecznia bez doliczenia kosztów odwózki do tychże.

Biorącym w większych ilościach odstępuje się rabat Świeżość wód po­
ręcza się.

Adres pocztowy jak wyżej.
Adres dla telegramów: Warszawa Ciemiński Aptekarz.
P. 8. Apteka przytem poleca świeżą Kroifisnkij v. Lluafe ospową, cena 

piórnika kop. 70._______________________ ________________________________ 1046

■m
F

U JOZEFA KARPIŃSKIEGO
Adwokata Preysięgłego 

pod Uh*/ 2® przy ulicy Aowy-Swlaft 
w WARSZAWIE 

nabyć można: 

I. PYTANIA PRAWNE3
1. Przez Dep. Cyw. Izby Sąd. Warszaw, i Dep, Kass. RząA Senatu 

Od r. 1876-1883.
2. Przez też władze od r. 1883—1885, w tych spory jurisdykcyjne 

i ukazy cyrkularne.
Cena każdego tomu rs. 1 kop. 50 nieopr.-, 2 rs. oprawne.

n. SKOROWIDZE
do Ustawy Post. 8. Cyw. alfabetycznie ułożona pclsko rosyjski® i rosyjsko- 

polskie. Cena kop, 30.

DL JUKI8PKUDEKGYA
Dep. Cyw. Iz. S. Warsz. od r. 1876—1887, to jest zeszytów XXII.

^p' 50 (w razie żądania częściowo).

Wywie № druku da&ielo p. t,

BADANIA Z HISTORYOZOFII
C3ZHSO I.

ffifO V №K LUDfflKi
Tadeusza Chrzan«wskiego.

?, dwoma tablicami rysuiikowemi podklejonemi na płótnie
Cena egzemplarza rs- 3.

^abyć można w znaczniejszych księgarniach. Skład Główny w Gslęgaml:® 
iełhnora i Wolffa.

J П1 Î1 i '* Tl * *1 ni TTY il • Ł” ■_ _ _5 Dla Prenumeratorów „Daennika Dla Wszystkich
Cena kop. 50 w Warszawie, 

Z przesyłką na prowincyę kop. 70.

WYSZŁA Z DRUKU
powieść Indwifea niemej owakiego

s
I
Ï POCIECHA RODZINY
J Cena lîop. 80. t
Я Nabyó można w Kantorze Admintetraoyi „Dziennika öla Wszystkich“, |L
JB MaB»Wiecfe» Uhr. 11, oraz wé wazyatkiob Księgarniach miejscowych.

<VAWIAWVWłiWWAWbwJ



&

ZCACĘ
Nadmiar lcwasdw źałądko» 

wy eh.
Kwaśny smak w ostaeh, 

pieczenie w gardle, nie* 
str&wność spowodowaną użyciem 
zbyt tłustych pokarmów, bdi źo*> 
ł^dka, usuwa natychmiastowo uży - 
cie dwóch Pastylek digestiw» 
nyeh Rassyana.

Wyłączna, hurtowa i detali­
czna sprzedaż w Laboratoryum W. 
Russyana ul Senatorska Nr. 10. Cena 
pudełka 40 kop. z przesyłką na pro- 
wincyę, niemniej dwóch pudełek rs. 1.

Adres: Baśeyan, Warsza­
wa, ulica Senatorska Nr. 10, obok 
Hersego- 11

ZARZAD
» >* U B « K 1. . A I® > .1

Warszawsko-Terespolskiąj
lawiaiiftiiiSa niniejszem, iż w roku bieżącym będzie dokonaną wymiana 90-ciu wiorst

szyn żelaznych na stalowe.
Współubiegający się o powyższą robotę zcchcą złożyć w Kancelaryi Dyrektora Drogi ceny -swoje na wy­

mianę 1-ej wiorsty linij, w opieczętowanych deklaracyach, wraz z kwitem kasy Dr. Z. W. Terespolskiej na Pradze 
na złożone w tejże kasie vadium w ilości rs 2000, najpóźniej do dnia 19 (31) Maja r. b. Warunki szczegółowe 
przejrzeć można w biurze Wydziału Służby Drogowej na Pradze w godzinach biurowych. Zarząd ©rogi zastrzega 
sobie wybór konkurenta niezależnie od ceny najniższej, 1173

Si A
PLASTER WYNISZCZAJĄCY ODCISKI, ZGRUBIAŁA SKÓRĘ I BRODAWKI.
Poleca się jako środek znany i niezawodny.
Dostać można we wszystkich Aptekach i Składach Aptecznych w Królestwie i Ce- 

carstwie. Pndełko 40 kop.
SKŁAI» OŁÓWKI I FABETKA PŁASTB® SAŁVAT®B 

PRZY APTECE W. BOROWSKIEGO 
ulica trzejazd Nr. 643 w Warszawie,

Marszałkowska 141. WARSZAWA.

ŚST..

952

Zielna Nr. 36.

SŁOMKOWYCH
Marcelego lii i i d e n a 

ma zaszczyt polecić wielki wybór kapeluszy dla dam, 
dzieci i mężczyzn. 4501-965

W niedziele i święta fabryka otwarta. Ceny fabryczne.

Z powodu Likwddacyi Interesu na rzecz Nieletniej po 
ś. p. W. Kuszewskim urządzoną, została

ZUPEŁNA
WYPRZEDAŻ

OBIĆ PAPIEROWYCH
w Magazynie przy ulicy Długiej Hr. 40 o 50°|o niżej od 

cen dotychczas praktykowanych. 1008

Towarzystwo Warszawskie Oczyszczania 
i Sprzedaży Spirytusu, 

zawiadamia interesowanych, iż sprzedaż spirytusdw i wódek alem- 
folkowych z dystylarni własnych pod firmą 

Rektyfikacya Warszawska 
otwartą została: hurtowa, w składzie fabrycznym przy ulicy DoYrreJ № 18, 
detaliczna, w sklepach anetępujących:

Hkidowa Sir. 3, 
BTowy iświat Ns- 37, 

Freta STr. 31, 
Elektoralna Kr. 6, 

HYafiewki .Kr. 36, 
podług cenników przez Zarząd Towarzystwa zatwierdzonych 1170

_______ _____ ______ __ ____
■Wydawca i Piotr

MM»8

DYSTYLARNIA PAROWA
fil (W

878OGŁOSZENIA DROBNE.Nauka i wychowanie.
1 ekeye języków, nauk, muzyki oraz
JLyegaeroytowanie. Marszałkowska 141, mie­
szkania 25. A. G. __

Posady i prace.

Ersiceator“ Nowy ważny dodatek, aż 
nadto wyjaśniający właśoiwą wartość 

smoły, ochrzconej na gudronit (trzy nume- 
ra) wysyłam franco — bezpłatnie Ritter — 
Królewska. 1103hhresa handl i majątkowe.

Potrzeba dwóch zdolnyoh blacharzy.
Piękna 80. 1189

T~) otrzobwa jest zaraz zdolns prasowacz- 
I' ka do Nowej pralni. Ulica Muranowska 

Nr. 29. U«

500 do 000 rs. potrzeba od 1 lipca na 
hypotekę nie obciążoną długami. Suma 

może być nieletnich. Ulica Żytnia Nr. 6, w 
składzie węgli. 1038

Czeladnik lakierniczy dobry rzemieśl­
nik potrzebny jest. Pańska 38. 

1146

P~otrzefone są panny zdolne i podręcz­
ne do pracowni sukien damskich. Ulica 

’. 1142_
PfjtTZSbne panny zdolne do staników i 

spódnic, zaraz. Twarda Nr. 28, m, 8. 
1172

Potrzebne panny zdoine do spódnic i 
podręczne Zakroczymska 5. 1178

Kolonia do sprzedania, tuż za rogatką 
Czerniakowską, w której znajduje się: 

dom drewniany piętrowy, drugi parterowy, 
piekarnia murowana duża, może być żarnie 
nioną na garbarnię lub inną fabrykę, wo­
zownia, stajnia, składy, studnia. Wiadomość 
Wilcza 39, m. 8. . 1143

Marjensztadt Nr. 18, m. 1. 114) Lokale.
Oklep. 1 lub 2 pokoje, kuchnia na ba- 

waryg, pracownię, zakład, handel wiktua­
łów oraz piekarnia do wynajęcia od Św. 
Jana. Śliska 18. ' 1148

De pttiiczoth zdolne maszynistki i wy- 
kończarki potrzebne. M arszałkowska 129, 
oficyna. 1175

Pet» zebna sługa zaraz- Wiadomość: 
Ulica Jerozolimska Nr. 84, w składzie 

Herbaty Ratyńskiego. 1179

Kupno i Sprzedaż*

Do wynajęcia sklep, dwa pokoje i 
kuchnia, zdatne na artykuły spożywcze. 

Wiadomość: Chłodna 55. 1182

Jeden duży pokój na parterze ód frontu 
do odnajęcia. Grzybowska Nr. 29, stróż 

wskażę. 000

Doniesienia rozmaite.

Mieszki dla Pp. złotników i brą‘.owni- 
ków do sprzedania Ulica Kroehmalna 

Nr. 45, mieszk. 11. 5240—1152

1 garnitur czarny, 1 para łóżek orze­
chowych, 1 kredens dwudrzwiowy dobo­

wy, w zakładzie stolarskim Władysława Pran- 
tla, ulica Nowogrodzka Nr. 18. 767

T imfę ospową (krowiankg) oodziannie 
1 u świeżą szczepi felczer Górski. Tłomac- 

kie 13. 1128

Ubieracie kapelusza kop 45, robota 
kapotki 90. podług najświeższych mo­

deli paryzkioh. Wspólna 35—6. 1116

Kwas prawdziwy Petersburski zatwier­
dzony przez Urząd Lekarski jako hy- 

gtemczny w Fabryce Iwanowa. Wilcza 23. 
Skład Główny Wspólna 7. 888

Doskonałym krojem eleganckie sta­
niki trykotowe od 2—50. Marszałków 

ska 129, Oficyna. ____ 1154

Sklep wiktuałów do tprzedania z powodu 
wyjazdu, Ulica Pańska Nr. 103. 1171
apelasz żałobny Rs. 5, szafka wyata- 

JSu wowa Rs. 2. Marszałkowska 129.
1174

Drsk jggikw Sr. U.

Oklep spożywczy z dystrybucją do od- 
O ranienia, Hoża Nr. 64. 000

11 Man iw »

TTIabryk?» Harmonii, Ogrodowa 42, przyj- 
JC mnje reperacye, sprzedaje na tuziny i 
sztuki. 928

Zegarmistrz, Kazimierz Pospieszyhski,
Szpitalna 4, w Warszawie, kilkoletni 

współpracownik firmy W go Modro, przyj­
muje wszelkie reperaoye w zakres zeganni- 
strzostwa wchodzące, po cenach bardzo nis­
kich. Gwarsncya dwuletnia. 920

Korzystna wladomdśćH Szanowna
Publiczność mająca OSBStaianki lub 

reperacje, najlepiej oddać takowe wprost do 
fabryki jubilerskiej, Miodowa Nr. 8, óom 
W. Mrozowskiego, wykonywam szybko i akii- 
ratnie po oecaoh fabrycznych! Potrzebny jest 
zaraz uczeń. 1168

R^Säfctör: S-


